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U K W i i

y y
S k ł a d  n a s i o n

W KRAKOWIE,  Plac Szczepański L. 9.
poleca

N A SIO N A  w arzyw ne i kw iatow e
OPRYSKIWACZE do drzew owocowych, 

Środki chemiczne dla zwalczania szkodników 
drzew owocowych  

„ N O R M K "  najskuteczniejsza trucizna na 
szczury i nornice 

P Z Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  
W Ę Z A  S Z T U C Z N A

Gimnazjum żeńskie z prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka. Języ­
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do wy­
boru. Szkoła ma VII i VIII klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym  typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nsuka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest normalny jak w całem Państwie; gospo­
darstw a mogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczenice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwerzacji francuskiej oraz z lekcyj muzyki. 
A d res: Zakład SS B enedyktynek w Staniąt- 
kach koło Krakowa (na drodze Kraków - Tarnów) 
stacja kolejow a Podłęże. Tel. N iepołom ice 7

na wszystkie i  ni 
w roku, dzieio 

opracowane
.  w - w przez ks. Dra W.

Galanta, ozdobione 366 ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej o- 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12  z{.

hele I śmierć Pana Jezusa.
Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 
i Żywoty Świętych w jednym  komplecie, format 22X34 cm, 

w  ozdobnej oprawie, cena 25 zł.
Itnlraii iił7i6C7 P a n in ?  (Quo Vadis) Sienkiewicza, 292 str-. 
Ulinąu IU łIG oł I (Ulic . ilustrowane w oprawie, cena 4 zł 
powinny znajdować się w  każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, w ięc kto zamówi nie 

pożałuje. Wysyła:
Księgarnia .Czeczwa", Rożntatów, Miłop. ul, Sirutyn W. 154

Ziisti tiiM M i

Chroń siebie
p rz e d  

ogniem, 
deszczem, 

gradem, 
śniegiem, 

b urzą! 
Oferty kierować da

E V E R I T A S
POLSKA 

FABR. DACH. AZBEST.
Kraków, 

ul. Zabłocie L. 87.

BANMŹYSTA, 
Specjalista

i  BOuDiKOWiCZ
ul. Fiorjańska 9. Tel. 120-56

poleca;

bandaże przepuklinowe, pa­
sy brzuszne (przy opadnię­
ciu żołądka, ciąży i po poro­
dzie). Opaski hygieniczne, 
suspensorja i prostotrzym.

KONCESJONOWANE

Kursy kroju i szycia
9 9 m B

U m & c d w ,  wb.1 .  A A
rozpoczynają się 1 i 15 każdego m iesiąca. Przyjmuje 
się dziewczęta naw et z szyciem nieobeznane. W pisy 
codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla zamiejscowych 

mieszkanie zapewnione.
Opłata do połowy zniżona, , .,



G o s p o d a r z e !
Korzystajcie z wielkiej okazji na­

bycia oryginalnych maszyn 
prościejowskich

WichferSe & K o va iik
(Czechosłowacja)

Maszyny jak: młocarnie, kieraty, 
sieczkarnie, siewniki, żniwiarki i 
motory posiadam już oclone w Pol­
sce i sprzedaję je b e z  opłaty cła . 
Zamawiajcie natychmiast, gdyż 

zapas się wyczerpuje.

prościejowskich fabryk|l» H . Z U C kS T IT liU

Zaimponował |m u
C harlie C haplin’"zwiedza stolicę Rosji Sowieckiej. 

O prow adzający  go p rzedstaw iciel b iura statystycznego, 
robi, co m oże, by le  gościowi zaim ponow ać.

— T en  k e ln er je s t ek sp ro k u ra to rem  sądu  n a j­
w yższego. Ta posługaczka ho telow a by ła  k iedyś do- 
cen tk ą  un iw ersy te tu . T en  po rtje r, to słynny  profesor 
Liminoff, archeolog.

— D oskonale — p rzery w a Chaplin — a czy 
n iem a u  w as ludzi bez dyp lom ów ?

— Owszem , są w kom isarjacie  ośw iaty.

Książka a spodnie.
W  bibljotece un iw ersy teck ie j m łody s tu d en t zw ra­

ca się do b ib ljo tekarza  o w ypożyczenie książki.
— Jak ie dzieło p an  sobie życzy ? zapy tu je  

bib ljo tekarz.
— W szystko  jedno, by le  tom  był w ielki i ciężki.

Zdziw iony nieco ta k ą  odpow iedzią s tuden ta ,
b ib ljo tekarz  w ręczył m u praw o rzym skie z k om en­
tarzam i, w ielką księgę.

Po tygodn iu  przychodzi ten  sam  s tu d en t i znów 
prosi o ciężkie dzieło. T ym  razem  dostaje  pełne  w y­
danie S zeksp ira  w jednym  tom ie.

G dy w reszcie  poraź trzeci zjaw ił się z tą  sam ą 
prośbą, b ib ljo tekarz  nie m ógł już w ytrzym ać.

— Co pan  robi z tem i książkam i ? Przecież nie 
sposób, by je  pan  tak  szybko czy ta ł!

— Ja  też ich nie czytam . S łużą mi do p ra so w a­
nia spodni na  niedzialę.

K o m u  g o rz e j.
— Mam żonę m łodą, p ięk n ą  i dobrą. Ale n ie­

s te ty  b ezu stan n ie  choruje.
M nie je s t  jeszcze gorzej. Mam żonę s ta rą  

b rz y d k ą  i złą, ale n ie s te ty  b ezu stan n ie  je s t zdrowa.

bardzo dobre do 
budow y, i a k o t e ż  
do b ie le n ia  można 

nabyć u Firmy

Stanisław Zółkiewicz i Ska
w  C 2 E B JJB 8 > C * J

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych 
T e le fo n  N r 8.

lo b v Q 0 7 Q n if l Powieść biblijna w dwóch
?rW u K l Z u u Z u illB  D u M ł M  g°amzcl̂ ugfracfamf''kdoro-
wejni. Do nabycia w Administr. „Roli“ w cenie tylko 1 ‘20 zł. 

wraz z przesyłką pocztową.

Cięty.
Słynnem u kom ikow i, Adolfowi D ym szy, p rz y tra ­

fiła się n e d a w n o  tak a  przygoda. Był w łaśnie n a  Czer- 
n iakow ie i nad a rem n ie  szukał ulicy Szarej. W reszcie 
zw raca się do przechodzącego c h ło p a k a :

A ntek, gdzie tu  ulica Szara ?
W yrostek  za trzym ał się.
— A skąd  pan  wie, że m nie A utek  ? — py ta  

powoli.
— No widzisz, że zgadłem  — m ówi zadow olony 

kom ik.
— Ja k  pan tak i sp ry tn y , to zgaduj pan  teraz, 

gdzie S zara — m ówi w y ro stek  i odchodzi.

Zemsta.
Ż o n a : — Przyniosłam  ci now y środek  przeciw ko 

w ypadaniu  włosów.
M ąż: — To bardzo  p ięknie z tw ej strony , ale 

m nie w cale włosy n ie w ypadają...
Ż o n a : — T en środek  nie jes t też przeznaczony 

dla ciebie. Oddaj go sw ej sek re ta rce , aby  tw oja m a­
ry n a rk a  n ie by ła  zaw sze tak  gęsto  p o k ry ta  jej 
w łosam i.

Wapno
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Nagroda i kara.
i i .

ardzo często się zdarza, że rodzice karzą  
surow o dziecko, gdy to coś n ieum yślnie 
stłucze, uszkodzi, rozleje, a na k łam stw o, 
nieposłuszeństw o, lenistw o m ało zw racają 

Uwagi, gdy tym czasem  zupełn ie przeciw nie być po­
winno. Nie godzi się pa trzeć  n a  w ielkość w yrządzo­
nej szkody lub nieprzyjem ności, ale n a  wielkość 
grzechu, k tó ry  obraża Boga, kazi sum ienie i często 
p rzykrość  lub k rzyw dę w yrządza drugim . K arać trze ­
ba tylko grzech* w ystępek , a tym  n ie je s t m im ow ol­
ne rozgniew anie rodziców, n ieum yślne w yrządzenie 
im  szkody i t. p.

N iektófzy znow u rodzice tylko w tenczas karzą  
dzieci, gdy są un iesien i gniew em , zapom inając, że 
k a ra  w ym ierzona w pasji dziecka n ie popraw i, ale je 
zepsuje, i że spraw iedliw ą nie będzie. Jakież to  zgor­
szenie dla dziecka w idok rodziców  rozzłoszczonych, 
m iotających w yzw iska i p rz e k le ń s tw a ! Ojciec czy m a­
tk a  w uniesien iu , bez zastanow ien ia i nam ysłu  biją 
dziecko tem , co m ają pod ręk ą , szkodząc często jego 
zd ro w iu ; a p rzek leństw am i ściągają gniew  Boży na 
w łasną gtowę. Dzieci k a ran e  w gniew ie ani miłości 
ani szacunku dla rodziców m ieć n ie m o g ą ; czują one 
dobrze, że k ara  je sp o ty k a  nie za zło popełnione, ale 
że rozgn iew ały’ro d z icó w ; nie nauczą się w ięc n iena- 
w idzieć grzechu, tylko obaw iać złości rodziców.

K arę, jeśli m a być skuteczną, trzeb a  w ym ierzyć 
ze spokojem  i pow agą. Rodzice k arząc  dziecko w inni 
m u powiedzieć, że zostaje u k a ran e  za spełniony w y­
stępek, k tó re  zaw sze m usi ponieść karę , i gdyby jej 
rodzice zaniechali, Bóg uk ara łb y  je  później- dobrze 
jes t także, gdy rodzice okażą dziecku boleść, że są

zm uszeni w ym ierzyć m u karę , lecz ze względu na 
jego dobro cofnąć się p rzed  tą  p rzy k ro śc ią  n ie  mogą.

Jeżeli dziecko uzna, że  popełniło  grzech, okazuje 
sk ru ch ę  i p rzy rzek a  popraw ę, m ożna m u przebaczyć 
i pozwolić sam em u w ybrać rodzaj k a ry . K iedy zaś 
przeciw nie dziecko je s t up arte , k rn ą b rn e  i k a rę  źle 
przy jm uje, n ie w olno zapalać się gniew em , ow szem  
najzupełn ie jszy  spokój i u roczystą  pow agę zachow ać 
należy , okazać w ielką  boleść n ad  złością dziecka 
przem ów ić łagodnie i z nam aszczeniem , w skazać n a  
Boga, k tó ry  k a rze  ciężko złe dzieci, jednem  słow em  
sta rać  się w zbudzić w dziecku p rzyznan ie  do w iny, 
żal i skruchę, i jeżeli ty lko dziecko n ie je s t zupełn ie  
zepsu te , n ie  pozostan ie obojętne n a  pełne  m iłości, 
pow agi i spokoju obejście się z niem  rodziców.

T ak  sam o jak  u n iesien ia  strzedz się trzeb a  zimne* 
go, obojętnego  w ym ierzania k a ry  lub  łączenia do niej 
szyderstw a. U karaw szy  dziecko n ie pow inni rodzice 
naśm iew ać się z niego albo pozwolić, żeby  to  k toś, 
kolw iek uczynił. Nic tak  nie ran i i n ie zraża  dzie* 
cięcego serca  jak  obojętność i szyderstw o. Dziecko 
pow inno wiedzieć, że u k a ran e  jes t ty lko z miłości, 
że k a ra  została m u w ym ierzona ty lko  dlatego, aby  
się popraw iło, udoskonaliło , m oraln ie  przejęło  w strę ­
tem  do grzechu i zasłużyło na  przebaczenie.

N iektóre dzieci ucieka ją  p rzed  k a rą , licząc n a  to, 
że gdy pierw sze w rażen ie  w yw ołano ich w iną przej* 
dzie, k a ra  je  om inie. Ubliżyliby sobie rodzice, gdyby  
gonili za uciekającem  dzieckiem , wołali je  lub  prosili, 
a b y  przyszło, a zbłądziliby bardzo, gdyby obiecyw ali 
dziecku, że k a rę  daru ją , by le  ty lko wróciło do domtt. 
Z k a rą  m ożna zaczekać, i skoro  dziecko się p rzeko­
na, że po w ystępku  k a ra  nastąp i, że się niczem  od 
niej nie w yw inie, z pew nością uciekać nie będzie;

Chcąc odnieść w szelkie korzyści z k a ry , pilnie 
baczyć należy, aby k a ra  by ła  spraw iedliw a, zastoso­
w ana do wielkości przew inien ia, a nadto  trzeb a  być
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pew nym , czy dziecko rzeczyw iście za rzu can y  m u w y­
s tęp ek  p o p e łn iło ; nic bardziej* n ie  oddala serca  dzie­
cięcego od rodziców  jak  k a ra  n iezasłużona. Że jed n ak  
dzieci w ięcej zep su te  u cieka ją  się do k łam stw a i chę­
tn ie  w inę sk ładają  n a  innych, p rze to  nie trzeb a  się 
dziecka p rzed  u k aran iem  go w ypytyw ać co czyniło, 
lecz w pierw  skąd inąd  dow iedzieć się dokładnie o w iel­
kości i rodzaju  p rz e w in ie n ia ; w ten  sposób n ie da 
się dziecku okazji do un iew in n ian ia  się i k łam stw a.

K ara n igdy  nie pow inna być ani zby t ciężką, ani 
częstą, bo w pierw szym  razie  m ożna zdrow iu dziecka 
zaszkodzić. C zęsta zaś k ara , tak  sam o jak  lekarstw o, 
ciągle używ ane w krótce zupełn ie  n iesk u tk u je . N igdy 
zaś nie na leży  u żyw ać k a ry , k tó rab y  obrażać m ogła 
uczucie w stydliw ości, tę  n a jp ięk n ie jszą  ozdobę m ło­
dego serca.

T rzeba  tak że  zw ażać, aby k a ra  n ie by ła s tro n ­
niczą, czy w ięcej łub iane, czy m niej kochane dziecko 
Zawiniło, jako też  n ie  trzeba , aby  k ied y  jedno z ro ­
dziców k arze , d rug ie bra ło  dziecko w obronę, tu  oj­
ciec i m atk a  w inni być  jednej m yśli.

Ale n ie dość jeszcze, że dziecko zostało u k a ran e

SYNORADZKI.

CZARNY ROK.
Powieść z XVII Stulecia (Ciąg dalszy).

R aim a A niela p a trzy ła  n a  niego, g dyby  w obraź 
budam i słynący.

— I do S tepanow a w ró c ić?  — szepnęła*
— Jużcić b o ! — po taknął K arski. — Ja  sam  siei 

fb tą  te raz  bezdom ny jestem . Ojca mi kozactw o za- 
fżezało  n a  fu torze. W łasność zniszczona do szczętu. 
Z ostałem  jak  palec oto.

— Toć i w aśzm ość riie szczęśliw szy odem nie — 
bżw ałd się p an n a  A niela.

M abhnął ręk ą  K arsk i.
— N iem a co o tem  gadać. C zasy n as ta ły  tak ie . 

K oniec świata* N ieszczęście za nieszczęściem  się wali. 
G dybym  w laśiią strzechę m iał.

— W ięc do S tepanow a — ożw ała się p an n a  
A iiiela.

— Do S tepanbw a. W idzę tu  kolasę, k tó rą  założę 
w net, szkapę moją V? ty le  p rzy troczę, sam  popro- 
W adyruję.

— Alę rodzicb, b ra t —  zatfzy ińała  pan ienka .
£  a-i Ż sobą ich n ie  w eźm iem y Odparł Zbigniew.

T rafił pan  Zbigniew  n a  opór w tej kw estji ze 
s tro n y  podczaszanki. Ani słuchać o podobnym  p ro ­
jekcie n ie chciała. Zaledw ie po długich persw azjach  
Skłonił ją  n a  sw oją stronę. O biecyw ał solennie, skoro  
w StępanoW ie staną, sam em u lddźi wziąwsźy, Ciała 
jjódcżaśżow stw a należn ie pogrzebać. W kt-ótce kolasa 
by ła  zapfzężotia, koń  p an a  Zbigriiewa n a  uźdżienicy 
jjtżyw iązańy  został w tyle, on sam  — jako  rzek ł na  
kozły  s ia d ł , um ieściw szy w ygodnie podczaszankę 
W głębi pojazdu. Siadając, p an n a  Aniela szepnęła 
ż pew nein  w a h an iem :

— Nie wieiii, czy kiedy będę W m ożności od­
wdzięczyć w aszm ości tę  p rzysługę — rzek ła  p an n a  
A niela.

M ruknął coś K arską ale c o ?  tego podczaszanka 
nie zrozum iała. Mógł to  być bowiem  albo kom plem ent

za grzech p o p e łn io n y ; obow iązkiem  rodziców  je s t n a ­
kazać dziecku, aby  złe napraw iło  w ięc: szkodę po ­
w inno nagrodzić, p rzeprosić, k łam stw o odw ołać i t. d.

Rodzice, k tó rzy  trosk liw ie zajm ują się w ychow a­
n iem  dzieci i od kolebki p row adzą je  w rozum ny sp o ­
sób, bardzo  rzad k o  zniew oleni są używ ać k a r  su ro ­
wych. — D usza dziecięca to bezkszta łtna  b ry ła  m ar­
m uru , z k tó re j rodzice m ają w yrzeźbić p iękny  posąg 
i w yrzeźbią go z pom ocą Bożą, by le ty lko  chcieli, 
by le  sobie tru d u  zadali, pow inni jed n ak  to  m ieć na  
uw adze, że łagodnością , dobrocią, słodyczą i m iłością 
daleko w ięcej m ożna zdziałać dobrego  w duszy  dzie­
cka, niż surow ością .

W ięc dla dobra  dziecka, dla jego szczęścia na  
ziem i a zbaw ien ia po śm ierci, pow inny m atk i znaleźć 
w sw em  sercu  n iep rzeb ran y  zdrój cierpliw ości, w y­
rozum iałości, dobroci, ale za razem  siły i odw agi, aby  
z m łodziutkich serc  sw ych dzieci n iezm ordow anie 
w ykorzen iać  szkodliw e chw asty  a rzucać natom iast 
n asien ia  cnót w szelkich, używ ając roz tropn ie  licznych 
środków  ułatw iających  dobre w ychow anie, pom iędzy 
któ rem i tak  znakom ite m iejsce zajm uje nag roda i k a ra .

p rzez  grzeczność w yrażony, albo też w prost lek cew a­
żąc zdanie o w rzekom ej przysłudze.

II.
N a p a d  h a j d a m a k ó w *

Jechali czas n iejak i nasi podióżni m ilcząc. Ja k  
p ań ń a  A niela, tak  Zbigniew , głęboko byli zam yśleni. 
P ierw sza zostaw ała pod w rażeniem  nagłego ciosu 
drugi litow ał się nad  n iedolą p ięknego  dziew częcia, 
zapom niaw szy chwilowo o sw em  w łasnem  położeniu. 
A było ońO nie do pozazdroszczenia. Ojciec jego, 
przesied liw szy  się z M azurów  n a  U krainę, stał się 
w łaścicielem  sporego  k ęsa  ziem i. Z agospodarow aw ­
szy się — urządził po m yśli i cieszył pow odzeniem  
w szelakiem . Tu i żonę pod dach sw ego gniazda wwiódł, 
k tó ra  obdarzy ła go jedynak iem  synem . N astały  sm utne 
czasy  ro zste rek  dom ow ych — w ojny z kozacZyzną. 
Aliści n ieszczęścia om ijały A ntoniego — tak  się zw ał 
fo lw ark  K arsk iego  — dopieroż te raz , gdy  m ór jął 
grasow ać, a bezp raw ia  sku tk iem  tego w ybuchły  ni- 
czem  się tam ow ać nie dające, padło ono ofiarą. G ro­
m ada włóczących się łotrów  spaliła folw arczek, oń 
sam  i żona jego padli ofiaram i, b roniąc w łasnego do­
b y tk u , jak  rów nież n iek tó rzy  z w iernych sług, jeno 
Zbigniew  ocalał. W szelako pozostaw ać nie m ógł w ro ­
dzinnym  kątku . Potrzebow ał środków  do odbudow a­
nia, a tych n ie posiadał zgoła. W estchnął tedy , ręk ą  
m achnął n a  konia, k tó ry  jedyną spuścizną m u był, 
siadł i w św iat się puścił.

M ilczenie p rzerw ała  pan n a  A niela zapy tan iem  *
— W aszm ość drogę do S tepanow a zn asz?
— Znam , panno  podczaszanko — odparł Zbi- 

gniew . — N ieraz z ojcem nieboszczykiem  jeździliśm y 
po niej. Na odpusty , jarm ark i. W S tepanow ie jest 
obraz łaskam i słynący  N ajśw iętszej P anny .

—*■ A te raz  dokąd waszm ość zm ierzałeś ?
P y tan iem  tem  zastanow iła podczaszanka Zbi­

gniew a. M ruknął, poruszył się, ale nie odparł zrazu. 
U śm iechnął się i rzek ł z pew nego rodzaju  sm u tk ie m :

— P raw dę m ówiąc jechałem  bez celu. Nie wiem,



co z sobą poczynać, gdzie się podzieć — zgoła nie 
w iem  nic.

— M asz przecie waszm ość k rew nych , znajom ych, 
przyjaciół.

— K rew nych m am , jeno  że do nich daleko. Zaś 
znajom i i p rzy jaciele  cóż mi pom ogą? O patrzność 
boża nad  ludźm i jest. Co dalej będzie obaczę I

W estchnął m im ow oli w estchnęła też i A niela, 
jakoby  podzielając jego frasobliw ość.

— Mam nadzie ję  — ozw ała się po chwili — że 
w aszm ość gościnę w S tepanow ie przyjm iesz, jako  p rzy ­
jaciel i pocieszyciel w chwili tak  dla m nie i dla s try ja , 
jed y n eg o  m ego op iekuna ciężkiej.

— Z w ielką ochotą zaproszen ie  p an n y  podcza- 
szank i przyjm uję, dziękując zarazem  za łaskę p ra ­
w dziw ie n iezasłużoną.

Umilkli znow u. Las się ciągnął n iep rzerw an ie . 
S tały  d rzew a tak  gęsto, że ledw ie m iejsce kolasie 
daw ały. M usiał Zbigniew  k ierow ać n ad e r zręcznie, 
om ijać p rzeszkody, w czem też okazyw ał się wcale 
zdolnym . K onie pod jego przew odem  szły rów no, po­
słusznie, jakoby  wiedząc, że trzy m a je rę k a  silna.

Cisza trw a ła  w lesie  głucha. Jeno  te n te n t kopyt, 
sk rzy p ien ie  kół kolasy , p a rsk an ie  koni brzm iały  dzi­
kiem  echem  w tej puszczy bezgranicznej. Od czasu 
do czasu odzyw ał się głos Zbigniew a kró tk iem i wy- 
krzykam i, do koni stosow anem i.

— T rzeba o noclegu pom yśleć — szepnął do 
siebie n iejako  Zbigniew , o trząsnąw szy  się z zadum y 
i na  niebo spojrzaw szy.

W  istocie, nadchodzi! w ieczór. Las posępniał.
— P ew nie nocow ać nam  w ypadnie gdzie n ieo­

p o d a l?  — zap y ta ła  A niela Zbigniew a.
— A pew nie, panno  podczaszanko. R adbym  do 

S tepanow a coprędzej się dostać, przecież nocą po 
les ie  jechać — zdradno. O błąkać się m ożna w je ­
dnej chw ili, a potem  bodaj i drogi n ie odnaleźć.

— W lesie  tak  straszn ie  szepnęła  A niela.
U śm iechnął się Zbigniew .
— N iew esoło, to p raw da — rzek ł — ale co do 

s trach u  n iem a się czego bać. Jednych  złych ludzi 
chyba . Lecz i tych  nie m am y żadnej racji lękać się. 
C hoćbyśm y zgraję ło trzyków  napo tkali, żadnej obaw y. 
Co najw yżej konie nam  zabiorą.

W strzym ał kon ie Zbigniew , rozejrzał się.
— Dalej jechać n iepodobna — rzekł. — M usim y 

do ra n a  w tem  pustkow iu  zostać.
— Do ra n a  — jak  echo pow tórzyła A niela.
— R adzi nie radzi. N iew ygodny to będzie no ­

cleg, tru d n o ż  bo o in n y . P an n a  podczaszanka bądź 
bez obaw y. W  kolasie  m ożna spocząć jako  tako . Ja  
na  strażn icy  zostanę. Jed n o  to  n iezby t mile, żeśm y 
pono oboje z p an n ą  podczaszanką n a  czczo, jak  gdyby  
p rzed  przyjęciem  kom unji św ię te j.

1 roześm iał się wesoło.
— W tłom oku coś je s t — żyw o zaw ołała A nie­

la. — Sam a pakow ałam .
— J e s t?  h o ! h o l P raw dziw a n iespodzianka — 

zeskoczyw szy na ziem ię praw ił K arski. O baczm yżco?
W ziął się do ro zpakow an ia  o lbrzym iego tlom o- 

ka, do ty łu  pojazdu p rzy troczonego . To co znalazł, 
w prow adziło  go w dobry  hum or.

— A leż to  sen a to rsk ą  ucztę m ieć będziem y — 
mówił, B ogdajby do śm ierci tak  jeść.

— R eszta  pozostała w lesie zauw ażyła A nie­
la, k tó ra  rów nież w ysiadłszy, pom agała Zbigniewow i.

— Tego nam  chyba w ystarczy . Nie pam iętam , 
czym  kiedy  u raczy ł się podobnie, jak  to  dziś nastąp i.

Oboje jak  m ogli urządzili w ieczerzę, k tó rą  z do­

b ry m  ape ty tem  spożyli. Zbigniew  zakropił ją  w ybor- 
nem  w inem , rów nież w tłom oku znalezionem , a prze- 
chow anem  w g rubym  skórzanym  m iechu.

— Człowiek raźniej n aw e t n a  sw ą niedolę p a ­
trzy , gdy sy t — skończyw szy posiłek  rzekł. — T eraz 
po rab y  spocząć.

Otulił ją  szubam i, k tó re  w ko lasie  Znalazł, do- 
m aw ia ją c :

— Śpij w aćpanna spokojnie, jak  gdyby w do­
m u. Dobrej nocy  życzę.

Sam  o k ilka  kroków  od ko lasy  n a  k am ien iu  do 
s tarego  dębu p rzy p arty m  siadł, obow iązek s trażn ik a  
poczynając. A niela w krótce usn ęła  tym  tw ard y m , k a ­
m iennym  praw dziw ie snem , jak i długie u tru d zen ie  
i naw ał w rażeń  sprow adziła. W ierząc  zapew nieniom  
K arskiego, była spokojna.

Zbigniew  jednak , chociaż Solennie za spokój r ę ­
czył, w duszy  atoli trw ogę m im ow olną uczuw al. C zasy, 
jak  już w iem y, by ły  burzliw e, n iespokojne, łup ieże 
i nap ad y  stały  się ch lebem  pow szednim . M yśląc o tem , 
co chw ila w staw ał, rozglądał się, nasłuchiw ał, obcho­
dził ko lasę, ażali n ie  grozi jak ie  n iebezpieczeństw o. 
Na szczęście żadnej poszlaki n ie mógł an i dojrzeć, 
an i usłyszeć. Ciszę p rzery w ały  jeno  posępne k rzyk i 
puszczyków  i wycia zgłodniałych wilków, dochodzące 
zdaleka.

Noc zapadła ciem na i w ietrzna. Od czasu do 
czasu poryw ał się w icher i lasem  trząsł groźnie, aż 
trzeszczały  drzew a pod tym  gniew nym  naciskiem . 
Aliści w krótce po północy ucichł zw iastun  bu rzy , 
niebo  roz jaśn iło  się, księżyc w yp łynął n a  n ie m a je ­
statycznie , do ban i k rw ią  nalane j podobny, o św ietla­
jąc p rzestrzeń . Zbigniew , k tó ry  się był w oczekiw a­
niu  b u rzy  tuż do ko lasy  p rzysunął, w yszedł te raz  
i n a  kam ien iu  pod dębem  siadł. Czuł się w ielce zn u ­
żonym , oczy m u się k leiły , pow ieki gdyby z olow in 
sam e opadały  n a  dół. Trzeźw ił się jak  m ógł, to  głow ą 
trząsł, to  w staw ał i chodził tam  i nazad , aliści n ie mógł 
sobie ra d y  dać. Nie w iedząc k iedy  — u sn ą ł w sparty  
n a  kam ieniu .

N agle z oddali echo przyniosło  głosy dziw ne. 
B yły to  naw oływ ania, śm iechy, k rzyk i w esołe, po- 
m ięszane bezładnie. T ow arzyszył tym  odgłosom  te n ­
te n t koni, k tó ry ch  snać m usiało być k ilkanaście .

Podróżni n asi spali w najlepsze, zbudziło Zbi­
gniew a dopiero rżen ie  jego w ierzchow ca, k tó ry  po- 
czuw szy zbliżające się snać  konie, dał im  znak  o so­
b ie; zaw tórow ały  m u konie podczaszanki. P orw ał się 
Zbigniew na nogi, oczy p rze ta rł i zadrżał.

— Co to jest, pan ie  Zbigniew ie ? — zaw oła s trw o ­
żona A niela, rów nież zbudzona g łośnem  rżeniem .

— D otąd nic, panno  podczaszanko — w łaśnie 
chcę zbadać p rzyczynę tego n iepoko ju  — odparł Zbi­
gniew  m ocno dotknięty ,

S tanął nadsłuchując* potem  dał znak* aby  mil­
czała i ostrożn ie obchodził m iejscow ość. Zaledw ie k il­
kanaście  uszedł kroków , gdy rżen ie  z oddali uszu  jego 
doleciało, n a  k tó re  konie wrtet odpow iedziały. W raz 
z tem  przysp ieszony  zagrzm iał tentent* zbliżający się 
ku m iejscu noclegu naszych  podróżnych.

— Panie Zbigniew ie 1 — zaw ołała A niela, ręce 
do m łodego człow ieka w yciągając.

T en  co żyw o w ierzchow ca sw ego odw iązał, chw y­
cił A nielę n a  ręce  i z n ią  razem  na niego wsiadł.

— M usim y ko lasę i konie n a  los O patrzności 
zostaw ić a sam i uciekać ile m ożna — szepnął.

— P rzed  kim  ?
— Z apew ne g rom ada ło trzyków  zw abiona rż e ­

niem  pędzi n a  n as  w cw ał. W im ię Boże.



U cieczka w  lesie, po nocy księżycow ej n ie  jes t 
rzeczą łatw ą. Co chwila m usiał Zbigniew  kon ia w strzy ­
m yw ać, zaw racać, om ijać przeszkody.

A  te n te n t coraz w yraźn iejszym  się staw ał, coraz 
b rzm ia ł głośniej i bliżej. S łysząc to  Zbigniew  ro zp a­
czliw ie gnał spien ionego  konia, n ie oglądając się poza 
siebie. Nie w ątpił już te raz  Zbigniew , że by ła  to jedna 
z licznych g rom ad rozbestw ionych  ło trów  i dlatego 
poleciw szy się Bogu, z całą gw ałtow nością konia po­
pędził. S zlachetne zw ierzę, czując niebezpieczeństw o, 
w szelakich sił dokładało, aby ocalić jeźdźców . P iana 
m u pysk  okry ła, oczy isk rzy ły  się, nozdrza rozdęły 
szeroko . P iersiam i rob ił ciężko a kopytam i ledw ie 
do tykał ziemi. Zdaw ało się, że pędzi w pow ietrzu .

N araz, ta  jazda szalona usta ła . Koń n a  oślep p ę­
dząc w prost, łbem  o drzew o uderzył, zarżał, ty ł po ­
dał, dęba stan ą ł i ru n ą ł n ą  ziem ię, szczęściem  nie 
sp raw iw szy  jeźdźcom szw anku. Zbigniew  w tej chwili 
na  rów ne nogi stanął, A nielę n a  ręk ach  unosząc, jak  
dziecko. P odczaszanka z p rzes trach u  om dlała.

Zbigniew  n ie w iedział co m a rob ić! Ratow ać 
A nielę, czy sch ron ien ia  szu k a ć?  U cieczka by ła  nie- 
m ożebną. Koń leżał, osta tn i dech  w ydając, ścigają­
cych tuż p raw ie  było  słychać!

Zanim  się zdołał rozm yślić n iefo rtunny  nasz zbieg, 
gdy w rzaski nad  uchem  m u się rozległy. Złożył ostroż­
n ie podczaszankę n a  ziem i, sam  stan ą ł zasłan iając 
ją  i szablę obnażył, p rzy b raw szy  g roźną postaw ę.

O padła go g rom ada jezdnych  z k ilk u n astu  ludzi 
złożona o tw arzach  w strę tn y ch , roznam iętn ionych , 
w p rzeróżnych  stro jach , a spostrzegłszy  do obrony  
p rzygotow anego, — zahycho tała  g łośnym  śm iechem , 
k tó ry  pow tórzy ły  w szystk ie zakątk i lasu.

“  Ot i on —  w rzasnął jeden  po ru sk u , zesko­
czyw szy z konia.

— T yś ucieka ł od nas, a m y  do ciebie z po­
kłonem .

W net otoczono Zbigniewa, ten  zaś k ro k  odstą­
piw szy za w o ła ł:

— Czego chcecie odem nie ? Jam  przecie człowiek 
spokojny  i anim  w as m yślał zaczepiać.

— I m y ladzie  dobrzy, ja sn y  panie — odparł z szy­
derczą pokorą jeden  z grom ady. — To i radziśm y z w a­
mi bodaj pogw arzyć. Skąd w asza m iłość jedzie i gdzie?

— A w am  co do tego ?
— No, ludzie dobrzy z sobą się n ie w adzą. Jak  

w y z nam i, tak  pono i m y  z wami.
— W asza miłość żonkę sobie wiezie, och! k ra ­

sn ą  — ozw ał się inny, k tó ry  z ty łu  zaszedłszy, A nielę 
spostrzegł.

Zbigniew  odw rócił się nagle i silnem  uderzen iem  
pięści, nachylonego  nad podczaszanką o ziem ię pow alił.

— Niech mi się n ik t nie waży jej ruszać, bo — 
k rzy k n ą ł p iorunująco.

Śm iechem  m u odpow iedzieli zbójcy.
— H o! ho! panie łachu, znać ręk ę  n ie od za­

baw ek  m asz. Chłopiec aż ziem ię całuje, tak eś  go po­
częstow ał. P okaż nam  żonkę, człek rad  na  p iękne 
liczko popatrzeć.

— Zostaw cie m nie w spokoju i w sw oją drogę 
idźcie — odparł Zbigniew  — nie m am  nic... ubogi 
jestem  cóż mi w eźm iecie?

A widząc, że znow u jeden  z g rom ady  do A nielki 
się zbliża, k rz y k n ą ł:

— O dstąp p re c z ! Kto jej dotknie, tru p em  p a d n ie !
G roźba jeno  szyderstw o w ywołała, co 2 b ign iew a

do ostatn iej doprow adziło  pasji. Odsądził się i śm ignął 
szablą, k iereszu jąc  w pobliżu stojących.

W rzask  się wszczął pom iędzy tłum em , n iespo ­
dziew ana n apaść  zm usiła bliżej sto jących  do odstą­
pienia, w raz potem  rzucono się na  Zbigniew a ze 
w szech stron.

B ronił się m łodzian dzielnie, aliści siła by ła  złego 
n a  jednego. O pasano go żyw ym  m urem , ściśnięto, 
on przecież się nie daw ał.

— Dość teg o ! — zawołał k toś ze zgrai. — Ot, 
tobie orzech, czy go zg ryz iesz?

Po tych słow ach nastąp ił w ystrzał. Zbigniew padł, 
we krw i brocząc w łasnej. (Ciąg dalszy nastąipi).

Buria zamienia
uprawne pola 

w  pustynię.
tłrOźrtyiti Wrogiem 

ro ln ik a  am ery k ań ­
skiego w stan ie  Kan- 
Sds* . Są m iędzy in- 
hfeini p iask i p u sty n - 
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kam i, n a  k tó ry ch  
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p iask i n ie za trzy m u ­
ją  wilgoci.



Umiłowana ziemio!
Nowela.

W dolinie nad  w ijącą się zygzakam i s tru g ą  roz­
ciągała się podkarpacka w ioszczyna. Z rzadka ro z rzu ­
cone cha ty  okalały w ieńcem  zielonych liści sady, 
gdzieniegdzie w ybijał się na  w idok dach czerw oną 
ok ry ty  dachów ką, a w pośrodku  wioski okolony od- 
w iecznem i lipam i lśnił b lachą ok ry ty , d rew niany  k o ­
ściółek, k tó rego  w ieże w ystaw ały  ponad olbrzym ie 
k o ro n y  lip.

Pom iędzy w zgórzam i we wklęsłej dolinie ziele­
niały łąki, pok ry te  różnobarw nem  kw ieciem , biły ludz­
k ie oczy nadm iarem  złotego blasku . Tu i ówdzie w m u­
raw ie dyszało źródło. Pod m odrą kopułą n ieb ieską 
wisiało w ielkie, ogniste słońce, zlew ając na  ziem ię 
sw e prom ienie, k tó re  kąpa ły  się w perłach  porannej 
rosy  zaw ieszonych na źdźbłach traw , kw iatów  i zbóż.

Na wijącej się w śród pól drodze ukazał się sa ­
m otny w ędrow iec. Był m łody, la t n iespełna trzydzie­
stu, o szerokich barach , znam ionujących n iepoślednią 
siłę. Z jego wogóle zg rabną  postaw ą k o n tra s t n ie ja ­
ko stanow iła tw arz, bardzo  w ybladła i zm izerow ana, 
niegolona conajm niej od szeregu  tygodni, okolona 
zaw ichrzoną czupryną. Ciało jego okryw ały  zaledw ie 
łachm any, a przez postrzęp ione buty  w yglądały  b ru ­
dne od pyłu  drogow ego palce.

Nie miał p rzy  sobie żadnego zaw iniątka, w ręk u  
trzym ał postrzęp ioną już czapkę, na  czoło w ystępo­
w ały m u grube k rop le potu, wlókł się powoli, jakby  
z wysileniem . Nogi uginały się pod nim i drżały w ko ­
lanach, co było w idoczną oznaką, że za m ałą chwilę, 
odm ówią m u posłuszeństw a.

Tuż obok drogi, na  lekkiej wyniosłości, pośród 
rozłożystych lip stał, rozpościerając ram iona, dębow y 
krzyż, w kopany na pam iątkę 500-tnej rocznicy w ie­
kopom nego zw ycięstw a grunw aldzkiego. W ędrow iec 
z trudem  wspiął się n a  w zgórek, usiadł i oparłszy 
się o zm urszałe drzew o krzyża, osłoniony od p ra ż ą ­
cego żaru  słonecznego u lictn ionem i gałęziam i, u tkw ił 
w zrok w p ięknym  k ra jo b raz ie  położonej przed  nim 
wioski.

— Jezu 1 J e z u ! to już t u !...
Obolałem i płucam i w dycha rozkosznie to zdrow e 

pow ietrze, tak  inne od zaduchu su te re n  i n iep rzy ­
jem nych wyziewów zanieczyszczonych zaułków  w iel­
kiego m iasta.

K ędyś dzwoni p ieśń , zaw odząca, rozlew na, odbi­
jając się od w zgórz i lasów łączy się w barm onję 
z radosnem  skow ronków  dzw onieniem .

— O B o ż e ! B o że ! — w ydarł się z jego p iersi 
jęk, k tó ry  brzm iał zaw odzeniem  i sk a rg ą  żałosną.

P rzed  oczym a p rzesunął m u się obraz p rzeszło ­
ści, n iby  film jakiś n a  ek ran ie . W idział się chłopcem  
uganiającym  z kolegam i po ugorach. Był zaw sze sy ­
ty  i dostatn io  u b ran y  jako  syn  najzam ożniejszego 
we wsi gospodarza. Do pracy czuł w strę t, bo i pocóż 
m iał pracow ać, gdy ojciec, m ając pieniądze, najm o­
wał robotników , k tó rzy  w szystko zrobili. Później do­
rosły  poszedł do w ojska i tam  dostaw szy się w złe 
tow arzystw o, zasm akow ał w kieliszku. Poznał życie 
m iejskie, lecz n ies te ty  tylko z jednej lepszej strony . 
Po pow rocie z w ojska m arzył tylko o tem , b y  po ­
wrócić do m iasta, bo tam , zdaw ało m u się, m ożna

żyć bez trosk i, jeść, pić i używ ać bez ograniczenia. 
A tu  n a  wsi trzeb a  było harow ać od św itu  do zm ro­
ku, aby  m ódz zjeść odrobinę karto fli ledw ie że n ie ­
co ok raszonych  i k ęsek  razow ego chleba. Czyż to 
m a być ż y c ie ? !  S topniow o coraz w ięcej nienaw idził 
wsi, unikał sąsiadów  i daw niejszych  tow arzyszy , n ie ­
naw idził n aw et karczm y  w iejskiej, m im o że tam  jesz­
cze najchę tn ie j p rzesiadyw ał — m arzy ł n a tom iast o 
gw arnych  lokalach  m iejskich szynkow ni, pełnych  m u­
zyki i zabaw  z dziew czętam i. Na gorące spo jrzen ia  
uroczych w iejskich dziew oi by ł zupełn ie  nieczuły, u- 
w ażał je  bow iem  za coś n iesłychan ie  n iższego od 
d zierla tek  w łuczących się nocam i. Nudził się okropnie 
około ro k u  w tem  bezczynnem  życiu, w reszcie zażą­
dał od ojca, aby  sp rzedał p rzypadającą  część m ajątku , 
gdyż w ynosi się do m iasta. Ojciec odm ówił stanow ­
czo. Przyszło do gw ałtow nej kłótni, lecz ojciec trz y ­
m ał się tw ardo . Postanow ił n aw et bez p ien iędzy  o- 
puścić dom  rodzicielski i puścić się w św iat w poszu­
kiw aniu  lepszego losu. N ie pom ogły persw azje  i łzy 
m atk i, n ie pom ogło zagrożen ie  ojca, że go w ydzie­
dziczy i więcej widzieć n ie  zechce — zaciął się 
w swoim u porze  i poszedł.

W  K rakow ie z n iezby t w ielkim  tru d em  uzyskał 
zajęcie p rzy  tram w ajach  m iejskich, w yna ją ł sobie m a­
ły  sk rom ny  pokoik na  K row odży. P raca  nie by ła  
zby t ciężką chociaż odpow iedzialną i m ógł by ł żyć 
w cale przyzw oicie. C iągła go jednak  w ódka, w abiła 
do szynkow ni chęć użycia. Zapijał się i baw ił całem i 
nocam i w tow arzystw ie włóczęgów i dziew cząt uli­
cznych. Zarobione p ien iądze szły m arn ie  i czasem  do 
końca m iesiąca trzeb a  było  i głodem  przym ierać, — 
co gorsza, począł zan iedbyw ać służbę. Miało to  ten  
n a tu ra ln y  sku tek , że pew nego dnia znalazł się na 
b ru k u , bez p racy , b ez  dachu nad  głową, gdyż z nie- 
opłacanego od m iesięcy m ieszkan ia rów nież go w y­
rzucono.

Z am ieszkał kątem  w w ilgotnej, zatęchłej su te re ­
nie u dozorcy dom u p rzy  ulicy Długiej i rozpoczął 
poszukiw ania za pracą. Jed n a k  o jakąkolw iek p racę  
było n iesłychanie trudno. Z dnia na  dzień  coraz w ię­
ksza liczba bezrobo tnych  w ystaw ała pod m uram i k a ­
m ienic. Czasem  udało m u się w ynająć  do znoszenia 
w orów  i zarobił parę groszy, lecz to  zdarzało się co­
raz  rzadziej, więc rozpoczęły się dla niego m iesiące 
n iesłychanej nędzy  i głodu. W ów czas poznał dopiero 
poznał życie m iejskie z drugiej, gorszej strony . Po 
p aru  m iesiącach tej okropnej nędzy, gdy z jego u- 
b ran ia  pozostały  zaledw ie strzępy , począł m yśleć o 
pow rocie do wsi. Lecz n ie  poszedł. W strzym yw ał go 
w styd, nie chciał na rażać  się n a  pośm iew isko kole­
gów, n a  k tó ry ch  poprzednio  tak  z góry  patrzy ł. W re ­
szcie o trzym ał zajęcie p rzy  p rzenoszen iu  pakunków  
na dw orcu, lecz i tym  razem  nie u trzym ał n a  w odzy 
sw ych nam iętności, bo zarobiw szy nieco grosza, za­
czął prow adzić nanow o hulaszcze życie. Nie m inął 
ro k  a został ponow nie z p racy  w ydalony, a nędza 
jak a  się dla niego rozpoczęła by ła  jeszcze gorsza.

Ż ebrać się w stydził. Czasem  gdy głód s traszn ie  
szarpał m u w nętrzności, sto jąc pod m urem , już, już 
m iał w yciągnąć ręk ę  i p rosić p rzechodnia o jałm użnę, 
lecz słow a łzam i d ław ione w ięzły m u w gardle , a 
w szystk ie  ścięgna tw arzy  ogarn ia ł skurcz bo lesny  — 
i nie w yrzekł słow a. Gdy tow arzysze jego daw nie j­
szych h u lan ek  nam aw iali go do słodkiego fachu — 
w zdrygał się i wolał śm ierć głodow ą aniżeli tak  s tra ­
szny  upadek . P rzecież je s t synem  gospodarsk im  — 
m yślał z dum ą. I wówczas strasz liw a tęsk n o ta  za 
w sią poczęła go opanow yw ać, Nie mógł się jed n ak



zdecydow ać n a  pow ró t. Zaczął coraz częściej m yśleć 
raczej o śm ierci. Nie było  dla niego m iejsca n a  św ie­
cie, chodził koło W isły, zam ierza jąc  w jej n u rta c h  
skończyć swój m arn y  żyw ot. W abiła sreb rn a  rzeka, 
zap rasza ły  gałęzie, w ystarczy ło  ty lko zaczepić sznur 
p rzy trzy m u jący  m u spodnie, a nędzy  będzie koniec. 
Lecz jed n ak  m ocarne p rag n ien ie  życia zwyciężyło. 
W szak  b y ł ta k  jeszcze m łodym . W racał do sw ej no ­
ry  w  zatęchłej su te ren ie , za tacza jąc się jak  p ijany .

N araz w oczach m u pociem niało, zdało m u się, 
że leci w jak ąś  b ezd en n ą  p rzepaść . G dy się zbudził, 
znajdow ał się w czyściutkiej pościeli, a nad  nim  s ta ­
ła  s io s tra  m iłosierdzia. Był w szpitalu . Z w ycieńcze­
n ia  rozchorow ał się i p rzeleża ł p a rę  m iesięcy. Było 
m u tam  b ard zo  dobrze. P rzedew szystk iem  n ie  czuł 
głodu i p rzejm u jącego  zim na. N iestety  nadszedł dzień, 
w  k tó ry m  trzeb a  było  opuścić ten  p rzy tu łek  nieszczę­
śliw ych i pow rócić do daw nej nędzy.

O puściw szy szp ital postanow ił pożegnać się z m u- 
ra m i m iasta , w k tó ry ch  zażył ty le  nędzy  i udać się 
n a  w ieś, gdzie spodziew ał się p rędzej znaleźć zajęcie 
choć za  chleb i dach. Szedł i szedł długo, a p racy  
n ie  m ógł znaleźć. Bo i k tóżby  dał p racę  człowiekowi 
obcem u, k tó reg o  w yb lad ła  tw arz , od daw nego czasu  
n iegolona i łachm anam i o k ry ta  postać, p rędzej w zbu­
dzała  strach  aniżeli litość.

— N a b an d y tę  w ygląda, albo n a  złodzieja — 
m ów iono.

I drzw i zam ykały  się p rzed  nim  lękliw ie.
Gdy już by ł bliskim  śm ierci głodow ej, k toś lito­

ściw y dał m u n a  tydzień  p racę . P racow ał od ran a  
do nocy ochotnie, żyw iony n ie  najgorzej odzyskiw ał 
nanow o u traco n e  siły. A zdrow e pow ietrze w iejskie 
rów nież dobrze m u robiło . O dtąd ziem ia ciągnęła go 
do siebie jak ąś  n ie p rz e p a r tą  siłą. P oprostu  tęskn ił za 
p ługiem , ło p a tą , g rab iam i, kosą, tak , jak  ich niegdyś 
nienaw idził.

— O B oże! odrob inę  sw ojego g ru n tu  — pow ta­
rz a ł uparcie .

R obota się skończyła, o trzym ał zarobione grosze 
i sp o ry  k aw ałek  czarnego chleba, puścił się więc 
w dalszą drogę, aż bezw iednie do tarł do U stronia, 
sw ojej w si rodzinnej. O dpocząw szy pod k rzyżem , p o ­
w stał i ru szy ł w s tro n ę  ojcow skiej zagrody. P o sta ­
nowił paść ojcu do nóg, m oże p rzebaczy  i p rzy jm ie 
chociaż za sługę.

Ju ż  widzi ojcow skie pole, w ia terek  zbożem  chy- 
bocze, fale się po niem  kołyszą, tw orząc sreb rzy ste  
w ichrow e zak rę ty . P ro ste  red lin y  ziem niaków  młode, 
u rocze dziew czę d ro b n ą  rączk ą  opielą. To H anka, wy- 
chow anica jego ojca. O dszedł ją  dzieckiem , obecnie 
w yrosła  i aż oczy bije jej u roda. P rzystaną ł.

D ziew czyna spo jrza ła  n a  niego, w yprostow ana 
stanęła , w reszcie  k rz y k n ę ła :

— O la  Boga, W a łe k ! Ty-żeś to, czy nie ty  ?
— Ja to  jestem , H anuś — odrzekł. — Rodzice 

zd ro w i?  — zapytał.
— Już od ro k u  w grobie — odrzek ła  sm utno.
— O J e z u ! — jęk n ą ł i obsunął się na kolana.
H anka podbiegła do niego i zaczęła pocieszać,

g łaszcząc niby  dziecko po kud łate j, niegolonej tw a­
rzy . I n ie w ydaw ał się jej w cale w strę tny .

— Pole i chatę  — rzek ła  — zapisali m nie, m y­
śląc, że już nie żyjesz. T eraz, gdyś wrócił, oddaję 
ci w szystko.

— H aniu! — zaw ołał rozczulony do łez — za­
trzym aj sobie w szystko, n ie zasłużyłem  sobie u ro ­
dziców, by mi cośkolw iek dali. Ja  twoim  sługą tylko

chcę być. A jeśli chcesz mi koniecznie oddać, to 
chyba w raz sobą...

H anka spuściła sk rom nie  oczy.
— Niech i tak  będzie — rzekła po chwili. 
W ałek uścisnął ją  serdecznie, poczem  pochyliw­

szy się ucałow ał ziem ię, w o łając :
— O, um iłow ana ziemio! już cię więcej nie porzucę.

Józef Mokrzycki.

Chociaż są  jesce żniw a i zwózka, a gorącość 
w ielgaśna doskw ira i cłekow i się n ijak  nie chce ga­
dać i to  jesce n a  sucho, a najw ięcy nie chce się ga­
dać o babach , ale zaw se coś trz a  rzeknąć, bo gdzie 
się jeno obrócę, to  m nie w szędy o to  gadanie pro- 
są i m olestują.

W  zesłą n iedzielę ześli m y się u F u rg aca  cała 
g rom ada chłopów, jeno  bez bab, bo i pocóz się w da­
w ać z tem  gadziajstw em , skoro  bab a  o w ażniejsych 
jen te resach  i pow ażniejsych  rzecach gadać n ie zdoli, 
a  jeno  obgadyw ać kogo, scyrzyć zęby do chłopów 
i zy rkać do nich ślipiam i, to je s t jeno  bab sk a  pole- 
tyka, w tak ich  gadan iach  i p rzym ilan iu  się do chło­
pów  b ab y  się jeno lubu ją. A wiadom o to je s t kuzde- 
m u sta rsie jsem u  chłopu, ze k tó ry  jeno  chłop w da­
wał się z babam i, to  sk aran ie  B oskie zarasicko na 
n iego zleciało, bo go jedna śnich tak  ucapiła, ze 
ani ru s  sie jej w yrw ać n ie m ógł i m usiał śn ią  chy- 
bać do jegom ości na opow iedzi.

Jenośm y  u  F urgaca pogw arkę zaceni, tak  jęli 
m nie m olestow ać, cobym  jem  co opow iedział, że to 
n iby  chcą kuniecnie , coby jem  się n a  śm ich zebrało, 
a naw et W alen ty , co to  się cięgiem  ze sw oją babą 
za łeb włócy, obiecał k w a te reck ę  gorzałecki w  kar- 
cm ie u M ośka, co to n ijak  nie chce do P alesteny  
chybać i gada co ta  s trzy la ją  H araby , a on sze o- 
k ru tecn ie  boi.

J a k  m nie juz tak  w szyscy zaceni p ieknie prosić, 
ta k  jem  rzekłem , coby słuchali o jednym  chłopie, co 
to chciał w iedzieć cy go rodzona baba tak  o k ru te ­
cnie m iłuje, ze bez niego sw ędać się na  tym  św iecie 
by  nie m ogła i cy będzie trzym ała  swój jęzor na 
postro n k u , tak  jak  jej ten  chłop p rzykazał.

R az ten  chłop pada do swojej b a b y :
— Cy ty  wis, mój janiele, ze będziew a się m u­

sieli rozstać ze sobą.
— A dlacego — p y ta  się ok ru tecn ie  zacieka­

w iona baba.
— Bo śniło mi się w nocy na śpiącku, ze dziś 

przy jdzie  po m nie śm ierć.
— Baba jak  to usłysała , tak  zarasicko zacena 

beceć, nicem  koza co ją  chcą zarznąć.
— Schow ałbym  sie za piec — pada chłop — 

i śm ierćby m nie nie znalazła, żebyś ty  m nie m iło­



Gąsior, co se u słysał głos swojej gospodeni za« 
cął scypać dziobem  pościel i ś tu rk ać  nim  po łóżku.

— Za piecem  je s t!  — w rzescała baba jesce 
głośniej.

Chłop ty lko  na  to  cekał. W yskocył cem duchu 
zza p ieca i sp ra ł babę, co jego w n ią  włazło, coby 
juz od tąd  nap raw d ę chłopa sw ojego m iłow ała i nie 
gadała gdzie chłop jest, jak  się jej o to n ik t nie 
zapylał.

Na drugi dzień to  juz całuska w ieś gadała 
o tej babie, o śm ierci i tem  gąsiorze, a jesce o tem  
co chłop n ao sta tk u  babę porzom nie, za tak ie  m iło­
w anie wygrzm ocił.

PO M K Ó I PO M K I K I C N  K M l f t C N .
C h in y  IV. k tó ry  łeż  w krótce w zrasta  ogrom nie n a  całem  te ry -

P alen ie  opium , p rak ty k o w an e  w C hinach odda- to rjum  chińskiem . 
wna, p rzybrało  w początkach ośm nastego w ieku ta- R ząd chiński przen iósł te raz  w alkę na  fro n t we-
kie rozm iary , że ów czesny cesarz chiński Y ung-C zińg w nętrzny . Nie m ogąc zaham ow ać wwózki opium  do 
specjalnym  edyktem  zabronił używ ania te ­
go narko tyku . Z pow odu tego zakazu  za­
pełniły  się zaraz chińskie w ięzienia, bo­
wiem  k aran o  srogo, zakuw ając palaczy 
opium  w dyby, jak  to widzim y na naszym  
pierw szym  obrazku. Tym czasem  angielska 
K am panja Indyjska rozpoczęła w Indjach 
produkcję opium  na ogrom ną skalę, obie­
cując sobie z tego źródła pokaźne zyski.
Od ro k u  1773 zasypyw ać zaczyna Chiny 
tym  produktem . R ząd chiński jes t bezsilny, 
na  nic nie zdają się energ iczne p ro testy  
i gorące apele do ludności. G ubernato r 
T ang w ydaje w r. 1738 m anifest do n a ro ­
d u : „Synow ie N ieba" — wola — „czyż
nie w styd wam niszczyć w łasne m ajątki 
i życie, kupując ten  tow ar u barb arzy ń ­
ców ?"

A kiedy i to nie pomogło, pew nego 
p ięknego dnia kazał publicznie spalić trzy  
m iljony funtów  opium , w łasność ang iel­
skiej K am panji Indyjskiej.

N astępuje w ypow iedzenie w ojny przez Zakuci w dyby palacze opium.
Anglję, k tó ra  nie m ogła puścić płazem  tej
obrazy  i s tra ty . P okonane Chiny, trak ta tem  w T ient- k ra ju , począł rozw ijać i popierać produkcją krajow ą, 
sinie w r. 1858 zezw alają Anglji n a  im port opium , rozciągając nad  n ią baczną kontrolę. H andel więc

opium  sta je  się m onopo­
lem  państw ow ym  p rzy ­
noszącym  ład n e  dochody.

D rugą plagą po opium , 
trap iącą  o k ru tn ie  ch iń ­
skie społeczeństw o, to 
m orfina. N azw a sam a 
przypom ina M orfeusza, 
bożka snu. I fak tyczn ie  
po zażyciu przynosi ona 
sen, zapom nienie uśm ie­
rza w szelkie najuporczyw - 
sze bóle. Ale na czas 
stosunkow o k ró tk i. Cho­
ry , znajdujący się pod 
jej działaniem  przez kil­
ka godzin w stau ie  eu- 
forji, dopom ina się w kró t­
ce o now ą daw kę. Coraz 
tru d n ie j m u się obyć bez 
tej n ad e r przy jem nej tru-

Krwawajjchińska „egzekucja nad skazańcami. cizny, k tó ra  działa nie-

w ała i n ie rzek ła śm ierci jak  przyjdzie, gdziem  się 
schował.

— Oj n ie powiem, mój złociuśki, n ie powiem .
N adesła północ. B aba z w ielgaśnego strach u

schow ała się pod p ierzynę, ze jej ani nosa n ie było 
widno. Chłop w terazy  schow ał się za piec, a n a  izbę 
w ypuścił gąsiora. G ąsior chodził se po izbie, az p rzy ­
sedł do w yrka , gdzie bab a  leżała, bo i gąsio r b a ­
bę zarasicko pocuł. S trach  babę o k ru tecny  zebrał, 
bo m yślała, ze śm ierć ju z  p rzysła  i do jej w yrka  
podesła, tak  zacena z pod p ierzyny  krzyceć, co jeno 
m iała s i ły :

— Za piecem  jest, za p  ecem !



znacznie, lecz system atyczn ie  n a  ośrodki n erw o ­
w e człow ieka.

P ierw sze, w idoczne objaw y za truc ia  to  : tru d n o ­
ści w  w ysłow ieniu  się, d rżen ie  rą k  i n iesk o o rd y n o ­
w ane  ruchy , podobnie jak  p rzy  ostrem  zatruciu  al­
koholem .

W  stad jum  końcow em  przychodzą w ybuchy sza­

łu  nap rzem ian  ze zupelnem  upadkiem  fizycznem  ja- 
ko też um ysłow em .

K uracja  m orfinistów  je s t rzeczą bardzo  tru d n ą  
i p rzep row adzoną być m oże — z pew nem i w idoka­
mi pow odzenia — ty lko w specja lnych  sanato rjach . 
Podobnie ciężkie je s t do p rzep ro w ad zen ia  zaniecha­
nie palen ia  opium .

(Ciąg dalszy nastąpi).

WALERY ŁOZIŃSKI

Czarny Matwij.
(Powieść z życia ludu górskiego). (Ci%g dalszy

M atwij k o n ty n u o w a ł:
— Dziew ki m ów iły o nim , że by ł p aro b ek  jak  

u lan y  i w szystk ie  s trze la ły  za nim  oczym a i każdaby 
rad a  by ła  p rzyw ab ić  go do siebie. M aksym  długo 
op iera ł się w szystkim , gospodarow ał dobrze n a  o j­
cow skim  dobytku , a że by ł serca śm iałego i n a tu ry  
zuchw alszej trochę , w ięc czasam i m ięszał się do ba- 
k u n ia rzy  i w espół z nim i p rzep raw iał za granicę... 
N ie chodziło m u przy tem  o m arn y  zarobek, w szystek  
zostaw iał tow arzyszom  swoim . On jeśli był baku- 
n iarzem , to  ty lko  na  złość rew izorom , k tó rych  nie- 
naw idzieć nauczy ł go jeszcze ojciec s ta ry , na  p rzekór 
zakazow i, k tó reg o  n ie  uznaw ał. R ew izory  wiedzieli, 
że on należał do bandy , ale że n igdy  nie mogli go 
p rzy trzy m ać  n a  gorącym  uczynku, nie śm ieli zacze­
pić go i w dom u. Kilka la t wiódł M aksym  tak ie  życie 
sw obodne choć niebezpieczne, aż nareszc ie  p rzyszła  
n a  n iego k re sk a  i w padł w p ę ta  s traszne. N ie ujęli 
go rew izory , ale sp ę ta ła  dziew ka czarnobrew a, sm u­
kła jak  nasza  g ó rska jodła, ład n a  jak  gw iazda na  
niebie.

Głos jego zadrżał trochę, ale jak b y  go przem ocą 
poskram iał, dźw ięczał napow ró t spokojnie i p o w a żn ie :

— X eńka by ła  najładn iejszą dziew ką nie tylko 
w K rużoskalu , ale wzdłuż całego Beskidu, m nóstw o

ludu, dziew ek bez liku schodziło się tu  n a  p raźn ik  
n a  Pokrow ę z gór całych, X eóka jaśn ia ła  m iędzy 
niem i jak  słońce na  niebie. Iluż to parobków  za nią 
przepadało , ileż pow staw ało  b ija tyk  zapam iętałych. 
Ale X eńka harda od w szystkich , m iała serce i oczy 
ty lko dla jednego. Jej się spodobał M aksym  Borba.

— Sam a go nęciła do siebie, — ciągnął po k ró t­
kiej pauzie, — on się nie m ógł op ierać  długo. Oszo­
łom iła m u się głowa, zaćm iły oczy, i zaraz  duszę 
i serce zaprzepaścił na w ieki. Znikł d lań od tąd  św iat 
cały, znikło słońce na n iebie, znikł P an  Bóg sam, 
a za w szystko pozostała jed n a  tylko czarnobrew a 
X eńka.

Obie kobiety w n iem em  m ilczeniu słuchały  tej 
pow ieści k tó rą  więcej poryw ająca siła głosu opow ia­
dającego niż treść  sam a czyniła nad  w szelki w yraz 
zajm ującą.

M atwij wiódł dalej sw ą p o w ie ść :
— M aksym  był bogaty , X enia ubogą, n ie mogło 

być żadnych przeszkód dla obojga. P obrali się na  
sam ą Pokrow ę, a co było ludu górsk iego  n a  praź- 
n iku, w szyscy k rz y cze li:

O dkąd B eskid stoi na ziemi, n ik t jeszcze nie wi­
dział takiej pary  dobranej jak  para  sokołów.

Tylko s ta re  baby  sz e p ta ły : Ej X eńka dziew ka 
hardego  serca, lubi zaloty, szkoda dla niej M ak sy m a!

M aksym  nie zw ażał na te babsk ie  gadaniny. On 
ci w iedział, że n a  całym  Beskidzie nie m asz parobka 
nad  niego i nie bał się, aby  go kto  przyćm ił u  X eni

Dmzytti i Dounonl.
W  dw udziestą  roczni­

cę w ielkich i k rw aw ych 
zm agań w ojennych  pod 
fran cu sk ą  tw ierdzą Ver- 
dun, odbyła się n a  ta m ­
tejszym  cm en ta rzu  po­
ległych żo łn ierzy  w Dou- 
aum on t u roczystość ż a ­
łobna, u rządzona przez 
byłych kom batan tów  
francuskich . W  u roczy ­
stości tej w ziął udział 
N iemiec, k ap itan  v. B ran- 
dis, k tó ry  w krw aw ych 
tych  w alkach dowodził 
oddziałam i niem ieckim i.

O bok zam ieszczone 
zdjęcie p rzedstaw ia  nam  
m nóstw o grobów  tych 
b ohatersk ich  żo łnierzy 
francusk ich , k tó rzy  n a  
o łta rzy  sw ej o jczyzny 
złożyli ofiarę krw i i ży ­
cia i obecnie śp ią  już 
snem  w iecznym .



bez k tórej zdało m u się nie m ógłby żyć jak  p tak  bez 
pow ietrza, ry b a  bez wody.

Pochylił głowę n a  p iersi i p rzesta ł mówić, jak ieś 
przem ożne ow ładnęło go w zruszenie, ale przezw ycię­
żył je znów  siłą.

— I cóż dalej ? — zagadnęła Leonja, rozcieka- 
w iona do najw yższego.

C zarny M atwij podniósł głowę zupełnie już spo­
kojny  i obojętny.

— P rzykro  wam przy jdzie  słuchać, w ielm ożne 
państw o, co te raz  nastąpi... lecz m uszę wam koniecznie 
dokończyć.

Poczciw y H ałajkiew icz z n iezadow oleniem  poskro- 
bał się za ucho.

— S karż  m ię Boże, — m ruknął przez zęby, — 
szelm a zechce gadać o w ielm ożnym  panu.

Matwij zabrał głos po k ró tk iem  w y tc h n ie n iu :
— Sześć lat żył już M aksym  z X eńką, a jeszcze 

an i o w łosek n ie osłabiła i n ie um niejszy ła się jego 
miłość szalona. B aby u trzym yw ały , że X eńka jakim ś 
czarem  n ieprzełam anym  p rzy k u ła  do siebie męża. 
Z araz w drugim  ro k u  pożycia dal im P an  Bóg syna, 
k tó rego  n a  chrzcie nazw ali Łeś.

— Lajos, — m ru k n ęła  L eonja m achinalnie.
M atwij ciągnął n iep rzerw an ie :
— T ak stały  rzeczy k iedy  um arła  n ieboszczka 

s ta ra  dziedziczka, a now y dziedzic zajechał do tego 
dw oru.

— Mój m ąż, — szepnęła pan i Zbąska.
— Ojciec, — zaw tórow ała cicho Leonja.
M atwij znać posłyszał te  słow a, bo n a  chw ilkę

przym ilk ł i oczy spuścił w dół; po k ró tk ie j jednak  
pauzie opow iadał d a le j :

— Nowy dziedzic by ł m łody i bardzo ładny . — 
Ledw ie stanął we dw orze, a  już gruchnęło  po wsi, 
że straszn ie  ugan ia  za dziew czętam i i m ołodycam i.

Ze w szystk ich  dziew cząt i w szystkich m ołodyc 
jak  daw niej tak  i te raz  jeszcze najładn iejszą była 
X eńka, — praw ił prędko, jak b y  w obec żony i córki 
chciał jak  m ożna najp rędzej zbyć to w spom nienie
0 m ężu i ojcu. — Zaczęto p rzebąk iw ać we wsi, że 
m łody dziedzic zwrócił n a  X eńkę oczy. M aksym a mało 
obchodziły te  gadaniny , on co kochał X eńkę nad 
w szelkie pow iedzenie, w ierzył silnie i w jej miłość. 
K iedy jed n ak  młody dziedzic coraz śm ielej i w y raź­
niej zaczął zbliżać się do jego iony , p rzestrzeg ł go 
raz  śm iało i bez ogródki.

O detchnął ciężko i spuścił w dół oczy, jakby  m u 
straszn ie  p rzy k ro  przychodziło opow iadać dalej.

— W e dw a dni potem , — zaczął, — napadli re- 
w izory n a  chatę  M ak sy m a , porw ali jego sam ego
1 odw ieźli do Sam bora. W górach p rzydybano  tru p a  
rew izora , a daw ny sędzia k rużoskalsk i n a  M aksym a 
rzucił podejrzen ie . K ilka tygodni w ysiedział w śledz­
tw ie. Lecz pokazała się w końcu jego niew inność 
i puszczono go na wolność. Jak  sokół uw olniony z cia­
snej k latk i, bez spoczynku i w ytchnienia , pędził do 
sw ych gór kochanych, do sw ej X eńki drogiej. Około 
połudn ia w ypuszczono go z Sam bora, p rzed  św item  
n aza ju trz  był już w K rużoskalu. Serce m u biło gw ał­
tow nie, gdy spostrzegł p ierw sze chaty  wsi rodzinnej, 
k iedy  posłyszał pianie koguta, z swojej jak  m u się 
zdaw ało zagrody.

Znowu odetchnął ciężko i k ró tk ą  zrobił pauzę.
— Zbliżał się coraz więcej do chaty  i dziw na 

rzecz, jak iś nag ły  ogarnął go niepokój, serce ściskało  
m u się gw ałtow nie sam  nie w iedział czego. Był o k il­
kadziesiąt jeszcze kroków  od swej chaty, i w tem

spostrzeg ł s trę tw ia ly  i skam ieniały , że drzw i się o tw o­
rzy ły  nagle  i..

S traszn ie  trudno  i chropaw o szło m u dalsze opo­
w iadanie, zdaw ało się, że każde słowo w poprzek  
s ta je  m u w gard le .

P an i Z bąska i L eonja oddech zaparły  w  sobie 
i słuchały  drżąc dalej. Obie p rzeczuw ały  już co nastąp i.

— Młody dziedzic ukazał się w progu , a X eńka 
w yprow adzała i żegnała pocałunkiem  z prom ienie- 
jącem i oczym a, zap łonioną tw arzą.

M aksym  s ta ł na m iejscu jak b y  w rosły w ziem ię 
bez czucia, bez przytom ności, bez głosu.

Dziedzic poskoczył pod pobliski obróg s iana i n a  
koniu  galopem  w yjechał z zagrody. X eńka sta ła  na  
p rogu  i p a trzy ła  za nim  śląc m u jak ieś m iłosne słow a 
n a  pożegnanie.

Za chw ilkę dziedzic p rzem knął tuż koło boku 
M aksym a. O n te raz  dopiero  p rzyszed ł do sieb ie  i ry ­
knął jak  zw ierz dziki.

Posłyszała  go X eńka i ona te raz  stan ę ła  jakby  
w rosła  w ziem ię. Potem  obom a rękam i chw yciła się 
za głow ę i jak  opętana  skoczyła po za cha tę  a s tam ­
tąd  p rzez p ło t na ścieżkę co prow adziła w góry. M aksym  
pędem  błyskaw icy rzucił się za nią. X eńka uciekała  
jakby  ścigana od całego ro ju  złych duchów. M aksym  
był już tuż za nią. Biegli ku  p rzepaśc i tuż za w sią 
co ją  n azy w ają  B orsuczą norą .

U sam ej kraw ędzi p rzepaści M aksym  dopędził 
uciekającą , w yciągnął za n ią  ręk ę , ona przechyliła  się 
na bok, sza rp n ę ła  sobą, i padła n a  dno przepaści.

Głowa jej trafiła  o u rw an ą  b ry łę  skały  i roz­
trzask a ła  się n a  m iazgę.

L eonja w ydała głośny w ykrzyk .
Pani Zbąska tw arz  zakry ła rękam i.
Sam  n iebardzo  de likatnych  nerw ów  ekonom , za­

drżał n a  calem  ciele pod w pływ em  tego s trasznego  
obrazu.

C zarny M atwij d ługą zrobił pauzę.
— M aksym  wróci! do dom u, do syna. Miał ty le 

siły n ie  rzucić się w p rzepaść , choć go coś rw ało  jak  
pow rozam i.

N azajutrz g ruchnęła wieść po wsi, że M aksym  
w róciw szy z Sam bora, zasta ł dziedzica w swej cha­
cie. N ieszczęśliw a X eńka lękając  się jego gw ałto­
w ności, uciek ła w gó ry  i rzuciła się w B orsuczą norę.

Od sam ego M aksym a n ik t n ie m ógł się dow ie­
dzieć niczego, sąsiedzi zastali go w chacie bez p rzy ­
tom ności w ciężkiej gorączce.

Gdy przyszed ł do siebie i m ógł w ychodzić, n ik t 
go już we dnie n ie w idział w e wsi, p rzy łączył się 
całkiem  do bandy  b ak u n ia rzy . C zasam i ty lko  w nocy 
zazierał do chaty  syna, pozostaw ionego n a  opiece 
sąsiadek . S yn  ten  m iał już pięć lat, ale w ątłej b u ­
dow y i słabego zdrow ia od u rodzen ia, w yglądał jak  
trzy le tn ie  zaledw ie dziecię. M aksym ow i żal było zo­
staw iać go sam ego, b ra ł go z sobą n a  p lecy w góry  
i z nim  razem  najśm ielsze p rzebyw ał w ypraw y . T en 
sy n  trzy m ał go ty lko  p rzy  życiu, on  i jeszcze coś 
innego .

M aksym  chciał się zem ścić n a  dziedzicu, sp raw cy  
całego n ieszczęścia. Podsuw ał się pod sam  dw ór, za­
siadał na  najb liższych  ścieżkach i drogach. Jak ieś  
szczególne szczęście czuw ało n ad  dziedzicem , ludzie 
mówili, że to ta  m łoda żona, k tó rą  poślubił w kró tce 
po tym  w ypadku , m a tak ą  łaskę u  Boga. M aksym  
jed n ak  n ie odstępow ał od sw ego, chciał naw et z k il­
kom a sw ych tow arzyszy  n apaść  nocą na  sam  dw ór 
i dokonać zem sty  swojej.



Opina góra.
O statn ie  w ydarzen ia  

h iszpańskie zwróciły 
ponow nie uw agę św ia­
ta  na G ibra lta r, k tó ry  
s ta ł się fu r tk ą  dla li­
cznych rzesz uciek i­
n ierów  z H iszpanji, 
ch ro n iący ch  się p rzed  
g rozą w ojny  dom owej.
S kały  G ib ra lta ru  są  
posiad łością  ang ie lską  
i s tan o w ią  w ażny p u n k t 
k luczow y nad  m orzem  
Śródziem nem . I lu s tra ­
cja p rzed staw ia  frag ­
m en t po tężnych  um o­
cnień, a m ianow icie 
ogrom ne p ły ty  stalow e, 
osłan iające w nętrze gó­
ry  ze zbioram i słodkiej 
w ody i m agazynam i 
ro p y  naftow ej jako- 
też benzyny .

G ib ra lta r wznosi się 
425 m etrów  nad  pozio­
m em  m orza. B ardzo silnie uzbro jone to w zgórze do­
m inuje nad  całą tam te jszą  okolicą. Toteż każdy  o k rę t 
w ojenny, k tó ry b y  się pow ażył p rzejechać przez tę  
cieśn inę zostałby  niechybnie zatopiony. P rzez cieśni­
n ę  g ib ra lta rsk ą  m ogą przejeżdżać n a  m ocy uk ładu  
m iędzynarodow ego ty lko ok rę ty  handlow e i pasażer­

skie. Podczas w ojny h iszpańsk iej w 1704 ro k u  A n­
glicy opanow ali już przez H iszpanów ufortyfikow a 
ny  G ibra lta r i tenże um acniając coraz więcej jako 
w arow nię do dnia dzisiejszego trzym ają  w swych 
rękach .

T ym czasem  sam  Bóg w yręczył go. B ryła co sp a ­
d ła na głow ę dziedzicow i i n a  zaw sze odjęła m u ro ­
zum , po trąco n a  by ła  rę k ą  Boga. M aksym  pojednał 
się z spraw iedliw ością n ieb iesk ą  i kto  wie, czy dla 
sw ego sy n a  n ie byłby wrócił do sw ej ch a ty  i nie 
porzucił tego  niebezpiecznego  rzem iosła , w jak ie  w dał 
się osta tn iem i czasy, ale nagle w p a rę  tygodni po 
nieszczęściu  dziedzica, p rzez zdradę jednego z to w a­
rzyszy  w padł w zasadzkę rew izorów  i b ron iąc  się jak  
lew , ru n ą ł p rzeszy ty  ku lam i n a  dno C zartow skiej de­
b ry  i zginął n a  wieki.

— U m a r ł! — szepnęła  Leonja, ledw ie zrozum iale) 
trzęsąc  się jak  w febrze.

— U m arł i jeszcze tej sam ej nocy poszedł na 
że r w ilków  zgłodniałych. S yn  jego, uczestn ik  tej 
s traszn e j w ypraw y , zbłąkał się w górach  i b iegnąc 
ciągle p rzed  siebie, n a  pół n ieżyw y dow lókł się do 
k laszto ru , co leży  po tam te j s tron ie  g ran icy . Nie 
um iał nic pow iedzieć o sw em  pochodzeniu  jak  ty lko 
to, że się nazyw ał Łeś, a z tego  im ienia zrobili W ę­
g rzy  Lajos. U rósłszy w m łodzieńca, n ie m ógł jak ie­
m uś n ieprzezw yciężonem u oprzeć się pociągow i i w y­
p raw ił się u jrzeć m iejsce rodzinne. T ak  skąpe pozostały 
m u o la tach  dziecinnych w spom nienia, że dopiero  po ­
woli p rzez  zbieg różnych  okoliczności mógł wpaść 
na  ślad  sw ego pochodzenia.

P ani Z bąska z n iepodobnem  do ok reślen ia  w ra­
żeniem  słuchała całej tej pow ieści i 7 zak ry tą  dłońmi 
tw arzą  siedziała k ilka chwil jak  gdyby  w o trę tw ien iu  
N agle odsłoniła tw arz  i w patru jąc się b y stro  w  po­
tw o rn ą  tw arz  opow iadającego, z a p y ta ła :

— A zkądże w y wiecie o tem  w szystk iem  tak  
dokładnie ?

M atwij się uśm iechnął.
— K tóż o tem  nie w ie w e wsi całej 1 Pom ogłem  

Lajosowi p rzy jść  na  ślad  swego urodzenia, a opo­
wiedziałem  teraz  całą tę h isto rję  w ielm ożnej pani, 
aby  dać poznać, że udzielając dziś p rzy tu łku  tem u  
chorem u, p rzyczyni się w ielm ożna pan i do zm azania 
tej ciężkiej k rzyw dy, jak ą  od jej m ęża poniósł jego 
ojciec.

Pani Z bąska pochyliła głowę na  piersi.
— P rzyn ieście  go do dw oru, — rzek ła  krótko.
C zarny M atwij skłonił się n isko i ciężkim  k ro ­

kiem  w yszedł z pokoju.
P an i Z bąska po tarła  ręk ą  po czole i zw róciła się 

do H ałajkiew icza.
— P rzyrządź pan  ten  sam  pokój w oficynach, 

ty lko  w najg łębszej tajem nicy .
— O, sk arż  m ię B o że! — w ykrzyknął poczciwy 

ekonom  i co tchu w ybiegł z pokoju.
P an i Z bąska zw róciła się do Leonji.
Młoda dziew czyna była blada jak  tru p  i patrzy ła  

przed  siebie w ciężkim  zam yśleniu .
— M am o ! — zawoła drżącym  od w zruszenia 

głosem  rzucając się na  jej p iersi, — Bóg k arze  dzieci 
za w iny ojców ! Dzieci też pow inny napraw ić  złe w y­
rządzone przez rodziców. Mnie przypadło  zatrzeć 
k rzyw dę M aksym a Borby.

(Dokończenie nastąpi).



Wojna domowa w Hiszpanji.
Ja k  już pokró tce donieśliśm y w poprzednim  n u ­

m erze „Roli" przeciw ko an tykato lick im  w olnom ular- 
skim  rządom  w H iszpanji p o w ita ła  ludność w ubiegłym  
tygodniu . K om endantem  tego  pow stan ia jest generał 
F ranco , k tó ry  zorganizow ał pow stańcze oddziały na 
te ren ie  h iszpańskiego M arokka, a k tó ry  w raz z tem i 
pow stańezem i oddziałam i p rzepraw iw szy  się przez 
G ibraltar, rozpoczął k rw aw y  m arsz, zajm ując m iasta 
jedno po drugiem . W chwili gdy te  słow a piszem y 
arm ja  pow stańcza je s t już w posiadan iu  trzy  czw arte 
całego te ry to rju m  H iszpanji.

G arść w iadom ości o p rzebiegu  tych  krw aw ych 
w alk  pow stańców  z w ojskam i rządow em i, podajem y 
poniżej.

Pod da tą  23 lipca b. r . : G enerał F ranco  zapo­
w iedział za pośrednictw em  rad ja  b liskie zdobycie Ma­
dry tu . M iejscem  posto ju  sztabu  g enera lnego  zbun to ­
w anego w ojska je s t w dalszym  ciągu T etuan . Z Hen- 
daye donoszą, że w edług danych oficjalnych liczba 
zabitych w ostatn ich  dniach w H iszpanji p rzekracza 
20 tysięcy  osób.

Pod d atą  24 lipca b. r . : Po dniach ciężkich walk 
w ojska rządow e i pow stańcze sto ją naprzeciw  siebie 
w górach n a  północy od M adrytu. R ząd w ysyła szybko 
w szelk ie  m ożliwe posiłki n a  północ od stolicy, ogła­
szając uspakaja jące  kom unikaty , pow stańcy  jednak  
w n iek tó rych  m iejscach posuw ają się naprzód. Radjo 
z Sewilli donosi, źe jakoby w ojska gen. Mola były  
w odległości 25 kim . od M adrytu.

Pod d atą  25 lipca b. r . : W iadom ości z H iszpanji 
dalej stw ierdzają, że wojna dom owa po całym  ty g o ­
dniu walki trw a w dalszym  ciągu. D ecydujące walki 
toczą się w chwili obecnej n a  łańcuchu górskim  o ta ­
czającym  M adryt od północy i m ają w najbliższych 
godzinach zadecydow ać o losie M adrytu . K om unikaty  
urzędow e m ów ią o zw ycięstw ie w ojsk rządu  m adryc­
kiego, natom iast w edług inform acyj z kól p ow stań ­
czych, pow stańcy  przekroczyli już najcięższą część 
w łańcuchu Som ossiera i G uadarany . G łów na ofen- 
zyw a n a  M adry t odbyw a się jednakże n ie od s tro n y  
południa, lecz od s tro n y  północy przez arm ję  dow o­
dzoną przez gen. Molę. W  całej H iszpanji zaczyna 
się zaznaczać b ra k  żyw ności po m iastach. G u b e rn a ­
to rzy  lub  kom endanci wojskowi m iast bez w zględu 
n a  to w czyich rękach  m iasta  te  się znajdują, zaczy­
n a ją  w prow adzać racjonow anie żyw ności. — O losie 
w alk  m a zadecydow ać rów nież w znacznej m ierze 
sp raw a zapasów  am unicyjnych, k tó rych  obie s tro n y  
zdają się n ie posiadać zby t wiele. O kręg górniczy 
pom iędzy Leon a V aleno m iał być w czoraj w ieczo­
rem  zajęty  p rzez pow stańców .

Rów nież pod d a tą  25 lipca b r. nadchodzą w ia­
domości, że u tw orzono w p ią tek  w ieczorem  w Bur- 
gos prow izoryczny rząd  pow stańczy  pod przew odnic­
tw em  gen. C abanellas. R ząd ten  m iał objąć w ładzę 
nad  w szystkiem i m iejscowościam i, za jętem i przez od­
działy pow stańcze. W  skład  rząd u  w szedł rów nież 
gen. Mola. Rząd usu n ął n a tychm iast w szystk ie  za­
rządy  prow incjonalne. W ładzy rządu  podlega 8/10 
całego te ry to rju m  h iszpańskiego.

Pod da tą  26 lipca b. r. donoszą o dalszych su k ­
cesach pow stańców  na północ od M adrytu, gdzie to ­
czą się zacięte walki przez w ojska pow stańcze.

U tw orzony now y rząd  w ydał odezwę w zyw ającą 
całą ludność do bezw zględnej w alki z czerw onym  
tero rem  i z obcym i agentam i, k tó rzy  usiłu ją  zniszczyć 
n aród  hiszpański i s ta rą  h iszpańską k u ltu rę . Odezwa

w ym ienia szereg  aktów  b arb arzy ń stw a  czerw onych, 
podkreśla jąc  palen ie  bezcennych  zbiorów  sztuki, s ta ­
ry ch  zabytkow ych k laszto rów  i kościołów, a ponadto  
w ym ienia ak ty  bestjalsk iego  te ro ru , jak  rostrzeliw a- 
n ie  starców , kobiet i dzieci, tudzież znęcan ie  się nad  
rannym i.

N a lo tn isko Le B ourget pod P aryżem  we F ran c ji 
p rzyby ł o godz. 16 m in. 02 lo tn ik  h iszpańsk i Cote- 
rillo, p rzyw ożąc ze sobą 11 m iljonów p ese t w złocie. 
P ien iądze te  m ają być p rzeznaczone n a  dostaw ę broni.

Pod d a tą  27 lipca b r. nadeszły  w iadom ości, że 
w kró tce w okolicach M adrytu  rozpocznie się decy ­
dująca b itw a. Zw ycięstw o pow stańców  zdaje się być 
pew ne z uw agi n a  posiadan ie  3 /4  H iszpanji w sw ych 
rękach , uzupe łn ia ją  oni oddziały sw e z garnizonów . 
R ząd m adrycki przygotow ał się już do ucieczki.

Poradnik gospodarczy.
Zakładać hodowlę jedwabników.

Pom im o, że od szeregu  la t dużo się mówi i pi­
sze u  n as  o jedw abnictw ie, n ie  w szyscy  jeszcze zdają 
sobie spraw ę, jak  w ielorakie korzyści przynosi k ra ­
jowi hodow la jedw abników  i jej podstaw ow y w aru ­
nek  — hodow la m orw y białej. P unk tem  w yjścia p rze ­
m ysłu  jedw abniczego jes t m aleńkie, jak  ziarnko  m aku, 
jajeczko jedw abnika.

P rodukcja  ja jeczek  stanow i od ręb n y  przem ysł 
w kra jach , k tó re  jak  F rancja , a p rzedew szystk iem  
W łochy, p roduku ją  na eksport i skąd  sprow adzam y 
je  do Polski. Z jajeczek  w ylęgają się gąsienice, k tó ­
ry ch  hodow la stanow i w w ielu  k ra jach  dochodow e 
zajęcie ludności ro lnej. G ąsienice, po m iesiącu ży ­
w ienia się liśćmi m orw y zaczynają snuć sw ą cenną 
nić jedw abną i zaw ijają oprzędy, osnu te zzew nątrz  
w atą jedw abną, k tó rą  p rzerab ia  się n a  n iższy g a tu ­
n ek  przędzy  jedw abnej. O przędy, rozw ijane w go­
rącej w odzie sposobem  dom ow ym  lub w specja lnych  
rozw ijalniach, dają nici jedw abne surow e t. zw. greżę, 
dla k tó re j w łaśnie prow adzi się hodow lę jedw abn ika 
i k tó ra  stanow i cenny surow iec dla p rzem ysłu . O b ra­
bian ie oprzędów  jedw abniczych  w rozw ijaln iach s ta ­
now i w ielki przem ysł jedw abniczy, za tru d n ia jący  se tk i 
ty sięcy  robotników  przew ażn ie kobiet. U nas, n ie­
stety , p rzem ysł ten  je s t zaledw ie w  zaczątku  lecz 
w m iarę w zrostu hodowli jedw abników , rozw inąć się 
m usi dając p racę szeregom  bezrobotnych . W dalszym  
ciągu z surow ca jedw abnego m ogą być tk an e  n a  k ro ­
snach  ręcznych sam odziały jedw abne, w przem yśle 
dom owym , a w  fabrykach  m echanicznych różnorodne 
tk an in y  n a  u b ran ia  i b ieliznę, p iękne m ak aty  i t k a ­
n iny  litu rg iczn e; m ate rja ly  na  po trzeby  p rzem ysłu  
w ojennego, dla lo tn ic tw a i am u n ic ji; nici ch irurg iczne 
n iezbędne w m edycynie, a oprócz tego jedw ab jes t 
najlepszym  m aterja łem  izolacyjnym  w elektro- i ra- 
djotechnice. O drębną gałąź stanowo w yrób żyłek  do 
w ędek  rybackich z gruczołów  jedw abnych  specja lnych  
ra s  w ielkich jedw abników . P rzem ysł ten  u p raw ian y  
jes t ty lko na Sycylji i w H iszpanji. W rozw ijaln iach 
jedw abiu , oprócz nici surow ych, pozostaje  część jed ­
w abiu, jako odpadki, pochodzące z p ierw szych  sp lą­
tanych  w arstw  oprzędu i z oponek  z poczw arki. Od­
padki te, po odpow iednich p rocesach  przetw órczych  
w fab rykach  odpadków , dalej jedw ab przędzony, u ży ­
w any n a  pew ne gatunk i tkan in , nici do szycia i h a ftu  
itp. Z odpadków  tych  pozostają  poczw arki jedw abn i­
ków, k tó re  stanow ią pożyw ny p o k a rm |d la  drobiu,



a  w ysuszone i zm ielone — treśc iw ą paszę dla in ­
w en ta rza . Lub po odciągnięciu  oleju, używ anego do 
w yrobu  m ydeł i kosm etyków , dają cenny  naw óz 
azotow y.

Najpraktyczniejsze naczynia kuchenne.
N ajp rak tyczn ie jszem i naczyniam i w dom ow em  

użyciu  są  naczyn ia  alum injow e. Są one tan ie  w y­
godne w użyciu . Są bowiem  najlżejsze, oszczędne, 
gdyż szybko się ogrzew ają i ła tw e są do czyszczenia. 
A lum injum  w rażliw e je s t na  działan ie  wody, zw łasz­
cza oso lonej. Z tego w zględu p roduk ty , k tó re  trzeb a  
długo gotować, a  w ięc kluski, kasze i rosoły, nie 
pow inny  być go tow ane w naczyniach alum injow ych, 
gdyż te  w ted y  czernieją . Sole alum injum  nie są  szko­
dliw e dla zdrow ia, ale w yw ołują zm ianę zabarw ienia, 
n ap rzy k ład  k ap u sta  go tow ana w alum injow em  n a ­
czyniu  czern ieje , a k o n fitu ry  z w isien n ab ie ra ją  od­
cien ia brudnofioletow ego. N aczyń alum injow ych nie 
należy  czyścić sodą, am onijakiem , popiołem  drzew nym , 
an i m yć w w odzie z m ydłem , gdyż naczynia te  w sku­
tek  tego czernieją . A lum injum  z trudnością  daje się 
lutow ać, gdy pow stan ie  m ała dziurka, m ożna ją  za­
lepić dom ow ym  sp o so b em : rozkruszyć trochę chleba 
i w cisnąć w dziurkę , a n as tęp n ie  ogrzać na płom ie­
niu  dla nadan ia  mu tw ardości i spoistości. T aka ła tk a  
dobrze i długo się trzym a, by le  ty lko ostrożn ie p łu ­
kać  naczynie.

Poradnik lekarski.
Jak leczjć tłuste włosy 1 — Gdy łupież sypie się z głowy.

N orm alne, zdrow e włosy n a  głowie dorosłej ko ­
b ie ty  są gęste , pachnące i połyskliw e. Połysk  i czy­
sto ść  o trzy m u ją  w łosy pod w ływ em  w ydzielin g ru ­
czołów łojow ych, znajdujących  się n a  głowie i p rzy ­
legających ściśle do włosów G ruczoły te  p racu ją  bez 
p rzerw y , a w ygląd  w łosów je s t za leżny od odpow ie­
dniej ilości w ydzielonego tłuszczu. Po upływ ie 12 do 
14 dni zb iera  się ta k  w ielka ilość tłuszczu, że oczysz­
czenie w łosów je s t konieczne. Jeżeli jed n ak  włosy za­
ra z  n a  d rug i lub  trzeci dzień po um yciu  s ta ją  się 
tłu ste  dow odzi to, że m am y do czyn ien ia  z choro­
bliw ym  stan em  skóry.

Z atłu ste  w łosy są  p ierw szą oznaką choroby skóry , 
k tó ra  w sposób p rzew lek ły  ciągnie się przez lata, 
a k tó ra  w dalszym  ciągu prow adzi do łupieżu, sy ­
piącego się w kształc ie  o trąb , do p rzykrego  sw ędze­
n ia  sk ó ry , a o stateczn ie do w ypadan ia włosów.

Najczęściej choroba gruczołów  łojow ych na gło­
w ie łączy się rów nocześn ie z nadprodukcją  tłuszczu 
n a  tw arzy  i p rzy  tłu sty ch  w łosach byw a — tłu sta  
cera. Leczenie w ięc pow inno objąć obie te  części ciała.

W ynik leczenia będzie tem  skuteczniejszym , im 
w cześniej leczenie to rozpoczniem y. Częste m ycie 
głow y, jed n ak  bez leczniczych zabiegów , n iem a ża­
dnego  sen su  gdyż w ten  sposób zm yw a się ty lko 
tłuszcz, przeciw ko zaś chorobie n ie  p rzedsięb ierze  
się żadnych  środków .

Żeby leczyć w ięc chorą skórę  trzeb a  z n ią  po ­
stępow ać w n astęp u jący  sp o só b :

Umyć głowę m ydłem  sm ołowem  (w kaw ałku  lub 
w p łynie). P rzez p ierw sze 5 dni po um yciu i w ysu­
szen iu  włosów należy  je  rozdzielać i nak ładać  p ła­
skim  pendzlem  n a  skórę  (nie n a  włosy) proszek  s ia r­
kow y. P rzez następ n e  5 dni znów  p rzy  pom ocy ostrej 
szczotki w cierać w skórę n a  głowie n astęp u jący  p ły n : 
3 g ram y kw asu  salicylow ego, 15 kropli olejku te r ­
pen tynow ego  i 200 gram ów  w ódki — to w szystko r a ­
zem  zm ieszać w buteleczce (kw as salicylow y i olejek

te rp en ty n o w y  dostać m ożna w aptece). W  1 i-ty m  
lub 12-tym  dniu  znów m ycie głow y m ydłem  sm o­
łowem .

W edług tych  w skazów ek należy  postępow ać z wło­
sem  przez dw a m iesiące. J e s t  to  ku rac ja  dość długa 
i m oże o d strasza jąca  tem  n iecierp liw e panie. W  każ­
dym  razie  pow inno się w ziąć pod uw agę fakt, że 
oblicza się ją  ty ik o  n a  m iesiące, gdy tym czasem  łu ­
p ież i tłu ste  w łosy są naszą p lagą ciągnącą się n ie­
raz  całe lata .

K R ONI K A .
Ulgi w podatku od nieruchomości. U kazał się 

okólnik  M inisterstw a S karbu, uchylający  m oc obo­
w iązującą okóln ika z dnia 21 g rudn ia  1933 r. u zu ­
pełnionego okólnikiem  z dn. 25 kw ietn ia  1935 r., p o ­
cząw szy od ro k u  podatkow ego 1936. O kólnik w yjaśn ia, 
źe należności pow stałe  z ty tu łu  podatku  od n ieru ch o ­
m ości m ogą być u m arzane w p rzypadkach  gospodar­
czo uzasadn ionych  lub zasługujących  n a  specja lne 
uw zględnienie. Za p rzypadk i tak ie  uw aża się p o d ­
niesien ie  uby tków  w przychodzie z nieruchom ości 
n ap rzy k ład  z pow odu p różnostan ia w tak  znacznym  
stopniu , że w s to su n k u  do tych  przychodów , p rzy ­
pada jący  od tych  dochodów  p o d a tek  od n ieruchom o­
ści, obciążałby n iepom iern ie  płatn ików .

Nadmierne wym iary szarwarku. Z rozm aitych 
okolic k ra ju  n ap ływ ają  skarg i ro ln ików  n a  n adm ierny  
w ym iar szarw arków . W  pow iecie O strów  M azowiecki 
w łaścicielowi g run tów  o pow ierzchni 25 ba w yzna­
czono na ro k  bieżący ty tu łem  sza rw ark u  18 dni pa- 
rokonką , tydzień robocizny pieszej na szosie pow ia­
tow ej, a 12 dni parokonką na szosie gm innej a po­
nad to  dla w yrów nania  zaległości z roku  ubiegłego 
nakazano  m u dostarczyć na drogę gm inną 8 m etrów  
sześciennych  kam ienia, a w reszcie  58 dni robocizny 
pieszej p rzy  kopan iu  row ów . Podobne w ym iary  sp a ­
dły na innych rolników  w pow iecie. W śród  ludności 
te  w ym iary  szarw arkow e w yw ołują zrozum iałe n ie ­
zadow olenie.

Ceny zboża utrzymują s ię . Tegoroczne żniw a 
w całej E urop ie  w różą dobre zbiory . Mimo to sy­
tuacja  n a  ry n k u  zbożowym  europejsk im  je s t w dal­
szym  ciągu m ocna i ceny u trzym ują  się na  pozio­
m ie o 20 p rocen t w yższym  od zeszłorocznych cen 
z tego  sam ego o k resu . T łum aczy się to tem , że za­
pasy  zboża w E uropie zo=tały już całkow icie w yczer­
pane  a na  dowóz z A m eryki z pow odu posuszy niem a 
co liczyć.

Sprzęt zboża w niedzielę i św ięta. K urja  m e­
tropo lita lna  obrządku łacińskiego we Lwowie w ydała 
do Urzędów  parafja lnych  A rchidiecezji lwowskiej obrz. 
łac. okólnik dotyczący sp rzętu  zboża w niedziele 
i św ięta. W m yśl tego okólnika pozw ala Ks. A rcybi­
skup  T w ardow ski — ze w zględu n a  tegoroczne, p rzy ­
spieszone z pow odu posuchy, żniw a i rów noczesne 
dojrzew anie w szystkich  zbóż — n a  sp rzę t zboża i siana 
w niedziele i św ięta, celem  uchron ien ia  ich p rzed  w y­
sypan iem  się, w zględnie w razie  deszczów  przed  zam o­
knięciem . P race te  m ogą być podjęte po głów nejn 
nabożeństw ie w kościele parafjalnym . Pozw olenie to 
obow iązuje n a  czas tegorocznych żniw  aż do ich ukoń­
czenia, ale odnosi się ono do w ykonyw ania ty lko  ta ­
kich prac, jak  w iązanie, suszenie, sk ładanie w kopy 
i zw ożenie, a n ie dotyczy żęcia lub koszenia.

Nowe drogi i mosty w  powiecie wadowickim. 
Dzięki uzyskanym  k redy tom  z F unduszu  P racy  jest



w toku  szereg  robó t na  drogach pow iatow ych i gm in­
nych  w pow iecie wadowickim . Na drodze W ielkie 
D rogi-K alw arja zostaje ukończona budow a niezbudo- 
w anego dotąd odcinka tej drogi, co zm niejszy odle­
głość K alw arji od K rakow a przez Skaw inę. D okoń­
czona zostan ie budow a drogi Izdebnik-L anckorona. 
W trakcie  je s t budow a drogi z A ndrychow a do R zyk 
i z W adow ic do Zaw adki w s tro n ę  Łysej G óry i Les- 
kow ca. Zbudow anie tych  dróg m a w ielkie znaczenie 
dla tu ry sty k i. Pozatem  kończy się budow ę drogi pow. 
A ndrychów  - N idek oraz gm innych Przeciszów  - Las, 
M ętków, Spytkow ice, Bachowice, W oźniki, Maków- 
G rzechynia. Rozpoczęto budow ę m ostów  w Barw ał- 
dzie n a  drodze W adow ice-K alw arja-K raków , w Le­
śnicy, n a  drodze S tryszów -L eśnica-K alw arja i m ost 
na  Skaw ie, w W itanow icach, na drodze W adowice- 
Tom ice - Brzeźnica - K raków . Prow adzone są  rów nież 
p race  nad  regu lacją  W ieprzów ki w R zykach i budow a 
wałów nad  W isłą w Podolszu i Spytkow icach. Robo­
tam i drogowym i k ieru je  zast. K ier. Pow. Zarz. Drog. 
inż. Pukło P rzy  robo tach  za trudn ionych  je s t około 
600 bezrobotnych.

Ofiara w ściekłego p są . W Juszczyn ie koło Ma­
kow a został pokąsany  przez wściekłego psa  14-letni 
sy n  Ja n a  B ieguna. Zm arł on w szpitalu  w śród s tra - 
sznych m ęczarni.

Tragiczny wypadek w Tatrach. Onegdaj około 
godziny 3 popołudniu zaalarm ow ano ta trzań sk ie  ocho­
tnicze pogotow ie ra tunkow e, że n a  G iew oncie ktoś 
w zyw a pom ocy. B ezpośrednio po zaalarm ow aniu  p o ­
gotow ie ta trzań sk ie  w sile 4 ludzi w yruszyło  przez 
dolinę S trążyńską i pó inocną ścianę G iew ontu do 
m iejsca, skąd  dochodziło w ołanie o pomoc. — Około 
godziny 23 pogotow ie wróciło do Zakopanego, p rz y ­
wożąc ciężko rannego , w stan ie  zupełnie n iep rzy tom ­
nym  (obrażenia w ew nętrzne i praw dopodobnie w strząs 
inózgu) H enryka G ruchalę, la t 18, z Dziedzic. W edług 
felacji tow arzysza  w ycieczki D etlof-Baduszka z Dzie­
dzic, obaj w ybrali się na północną ścianę G iew ontu 
h a  szczyt. Około godziny 13 znale li się w t. zw. 
Szczerbinie i znalazłszy się w najtrudn iejszem  m iej­
scu zam iast na  lewo, skierow ali się na  praw o. Obaj 
tu ryści asekurow ani byli liną. K iedy D etlof p rzeszedł 
już najtru d n ie jszą  część, — um ocnił się w teren ie , 
by  asekurow ać tow arzysza, W pew nym  m om encie 
jednak  G ruchała, czy strac ił rów now agę, czy na  sk u ­
tek  złego chw ytu odpadł od ściany  i runą ł w p rze­
paść, przyczem  uderzy ł głow ą o ścianę, a n astęp n ie  
zawisł na  linie. — D etlof chcąc m u przy jść z pom ocą 
zWolna spuścił go na  linie n a  dno kociołka, poczem  
zeszedł, by udzielić m u p ierw szej pom ocy. N iestety, 
źasta ł G ruchalę w stan ie  n ieprzy tom nym . S tan  G ru ­
chali je s t groźny.

Siostry sjamskie w Polsce, W  S tare j Wsi, pod 
Brzozowem , urodziły  się siostry  sjam skie. Bliźnięta 
zrośn ię te  by ły  ż sobą brzucham i, pozatem  jed n ak  
zbudow ane były norm alnie. Mimo zabiegów  lekarza  
d r. Dąbrowieckiego, n iem ow lęta po upływ ie godziny 
zm arły.

Od jednego razu zakochała się W złodzieju,
K rw aw y d ram at rodzinny  rozegrał się we wsi Wy- 
Szatyce, pow iat Prżerttyśl. Oto n ie jak i Jan  Daszko, 
n ie żyjący od blisko dw u la t z sw ą żoną A ntoniną, 
zaczaiw szy się, zastrzelił p rzez okno kochanka swej 
żony, P io tra  Bachow skiego, znanego i w ielokrotnie 
karanego  złodzieja kolejow ego z P rzem yśla. P rzed  
dw om a laty  poznała A ntonina D aszkow a w P rzem y­
ślu n a  ta rg u  P io tra  Bachow skiego. Poznanie to n a ­
stąpiło w okolicznościach sensacyjnych . Bachow ski

na  ta rg u  usiłow ał ściągnąć z wozu w ieśniaczki ko ­
szyk. D aszkow a p rzy trzym ała  jed n ak  złodzieja, z resz tą  
bardzo  p rzysto jnego  m łodzieńca. S tarszej odeń o k ilka 
la t kobiecie spodobał się urodziw y złodziej i zam iast 
oddać go w ręce  posterunkow ego  zaprosiła  go do 
siebie do W yszatyc. B achow ski p rzyby ł po 7 godzi­
n ie  do W yszatyc i zam ieszkał u D aszkow ej. W krótce 
oboje kochankow ie postanow ili pozbyć się n iew ygo­
dnego m ęża i pew nego dnia w yrzucili jego rzeczy 
na drogę. J a n  D aszko aw an tu row ał się p rzez k ilka 
godzin, a po tem  zabrał rzeczy i poszedł do sw ych 
rodzinnych  T orek. — Tam  m ieszkał przez dw a lata. 
O statn io  stęsk n ił się już za żoną i k ilkak ro tn ie  ka­
ran eg o  złodzieja kolejow ego usiłow ał od swej żony 
odwieść. Za każdym  razem  w ypędzał go B achow ski, 
grożąc zastrzelen iem . W reszcie onegdaj ran o  D aszko 
postanow ił n ie  czekać na  spełn ien ie p rzez Buchow- 
skiego g roźby , pożyczył u  sąsiada ucięty  k a rab in ek  
i udał się do W yszatyc, gdzie w ieczorem  zastrzelił ry ­
wala. Po dokonaniu  zabójstw a D aszko zbiegł i u k ry w a 
się obecnie w okolicznych lasach. Za zbiegiem  za rzą­
dzono pościg.

Popełnił samobójstwo prądem o napięciu 80 
tysięcy wolt. B ezrobotny S tan isław  R udziński, za­
m ieszkały  w m iejscow ości S ta ry  O lkusz pod Olku­
szem , po aw an tu rze  z żoną i rodz iną popełnił s tra szn e  
sam obójstw o p rzy  pom ocy p rąd u  elek trycznego  o n a ­
pięciu 30.000 volt. Sam obójca jeden  koniec długiego 
d ru tu , zaopatrzonego w kam ień  rzucił n a  p rzew ody 
e lek tryczne , doprow adzające p rą d  z elek trow ni ja ­
w orznickiej do O lkusza, drugi zaś trzym ał w ręce. 
Ciało sam obójcy zostało kom pletn ie  zw ęglone.

Straszne skutki gradobicia. Ukończone już  zo­
sta ły  obliczenia s tra t, jak ie  w yrządziły  w w ojew ódz­
tw ie kieleckiem  szalejące b u rze  z gradobiciem  w dn. 
11, 12 i 13 lipca b. r. W edług danych  kom isyj sza­
cunkow ych do Kieleckiej Izby Rolniczej, zniszczonych 
zostało w w ojew ództw ie kieleckiem  180 wsi, w tem  
do tkn ię tych  zostało k lęską ponad  10.000 gospodarstw  
n a  p rzestrzen i około 30.000 ha, Ogólne s tra ty  w y­
noszą 2,510.680 zł.

Wyrzucona z mieszkania zam ieszkała W ko* 
stnicy. N iejaką M łodzianowską, w dow ę i m atkę 9- 
ciorga dzieci, zam ieszkałą w B ydgoszczy w yeksm ito ­
w ano z m ieszkania. Nie m ając środków  n a  w ynajęcie 
now ego pom ieszczenia, n ieszczęśliw a kobieta u loko­
w ała się w raz z dziećm i w kostn icy  m iejscow ego 
cm entarza , n iedaleko  g robu sw ego m ęża, k tó ry  zm arł 
p rzed  k ilku  m iesiącam i.

Szarlatanerja rozwija się w Polsce, N a uw agę 
zasługuje szereg  procesów  w osta tn ich  czasach p rze­
ciwko różnego rodzaju  „jasnow idzom ", w różbiarzom , 
naciągającym  han iebn ie sw e ofiary  a  n ieraz  o k rad a ­
jącym  je z p ieniędzy i kosztow ności. Ju ż  sam e ogłosze­
n ia tych  „m agików " są  tak  głupie i czelne, że pow inny  
odstraszyć n aw et łatw ow iernych . — Oto co czy tam y 
w jednym  z takich  o g ło szeń : „50 zł. dziennie zaro ­
b ią panow ie i pan ie lek k ą  pracą, zupełn ie b ezp ła­
tn ie, ty lko  Abdel-Hanim  je s t fenom enalnym ) najsła­
w niejszym , jedynym  w yróżniającym  się n a  całym  
św iecie jasnow idzem -grafologiem , k tó ry  od Boga po 
siada nadprzyrodzony  dar jasnow idzenia i hypnoty- 
zow ania — w ybierze ci zupełnie bezpła tn ie  i b ez in ­
teresow nie szczęśliwy los, odgadnie tw ą przyszłość". 
(E ksp ress P o ran n y "  z dn. 19 bm.). Jak  się dow iadu­
jem y, rząd  francusk i, chcąc ukrócić p lagę szarlatanów , 
dobrał się do ich pokaźnych  dochodów. Czy nasze 
u rzędy  skarbow e pom yślały  o w ykupie paten tów , 
o p o datku  obrotow ym  i dochodow ym  polskich wróż-



b iarzy  i m agików  ? W N iem czech postąpiono z wróż- 
b iarzam i radykaln ie , gdyż w ręcz zabroniono im pod 
su row ą k a rą  w szelkiej p rak tyk i.

Spłonęła w ieś w  lubelsklem . O negdaj w nocy 
we w si W ereszcze D uże (pow. Chełm ) w ybuchł pożar 
w zabudow aniach gospodarczych  T elem a B ibinczuka. 
W krótce pożar p rzeniósł się n a  sąsiedn ie  budynki. 
Spłonęło ogółem  66 dom ów m ieszkalnych  w raz z za­
budow aniam i gospodarsk iem i i in w en tarzem  żyw ym  
i m artw ym . S tra ty  są  bardzo  duże i s ięgają  300 ty ­
sięcy  złotych.

Wyrok śm ierci w Sądzie wojskowym. W yro­
k iem  w ojskow ego Sądu  O kręgow ego n r. 8, jako do­
raźnego, n a  sesji w yjazdow ej w T orun iu  z dnia 17 
lipca 1936 r. sk azan y  został s trze lec  59 p. p. L ippke 
W illi za zbrodnię przeciw ko bezp ieczeństw u państw a 
n a  k a rę  śm ierci p rzez rozstrzelan ie , w ydalen ie z w oj­
sk a  oraz u tra tę  p raw  publicznych  i obyw ate lsk ich  
p raw  honorow ych n a  zaw sze. P an  P rezy d en t R zeczy­
pospolitej n ie sko rzysta ł z p raw a  łaski, w obec czego 
w yrok  śm ierci został w yk o n an y  dnia 18 lipca b. r . 
o godz. 15 m. 40 w T orun iu .

Krwawy spór o łan zboża. Cicha w ioska Wil- 
sze Błota, należąca do gm iny Jeżew o, koło Świecia, 
s ta ła  się w idow nią za targu , k tó ry  zakończył się śm ier­
cią śp. J a n a  A niszew skiego. M iędzy w ym ienionym , 
a  ro ln ik iem  B ronisław em  Życińskim  pow stał spór
0 łan  zboża. S pór p rzy b ra ł tak  o stre  form y, że Ży- 
cińsKi pochw ycił fuzję i oddał s trza ł do A niszew skie­
go, k tó ry  był jego szw agrem . S trzał ugodził ofiarę 
sp o ru  tak  celnie, że n a  m iejscu nastąp iła  śm ierć. Za­
bójcę aresztow ano  i odstaw iono do dyspozycji w ładz 
sądow ych  w Św ieciu.

Śmierć pięciu osób w płonącym  budynku. W e 
w si A dam ow o w ybuchł w ub. środę w nocy pożar, 
k tó ry  straw ił całkow icie dom  „m ieszkalny  d rew niany , 
k ry ty  słom ą. W czasie w ybuchu  p ożaru  m ieszkańcy 
pogrążen i byli we śn ie  i obudziły  ich dopiero  o g a r­
n ia jące  płom ienie. W  płonącym  budy n k u  poniosły 
śm ierć  dw ie kob iety  i trzej m ali chłopcy.

117-letni starzec litew ski sfilmowany. Na zle­
cenie jednego  z tow arzystw  film ow ych angielskich, 
sfilm ow ano w Litw ie pew nego starca , — Jan a  K ur- 
sanisa-G edonisa, — m ieszkańca jednej ze wsi pod 
Janow em , k tó ry  w ro k u  bieżącym  osiągnął 117 rok  
życia. — S tarzec  je s t jeszcze dość rzeźki, p racu je  
w polu, posiadając pod Janow em  30-hek tarow e go ­
spodarstw o . K ursanis-G edonis p ierw szy  raz  ożenił się 
p rzed  96-ciu la ty  i s ta rszy  jego syn, k tó ry  zam iesz­
ku je  w A m eryce, liczy obecnie 92 lata, a najm łodszy 
sy n  z p ierw szego m ałżeństw a — 54 la ta . D rugi raz 
K ursanis-G edonis ożenił się, m ając rów ne 100 la t (!). 
Z lego m ałżeństw a m a dwoje dzieci, s ta rszą  córeczkę
1 sy n a  m łodszego, k tó ry  liczy 10 lat. K ursanis-G edo­
nis p rzeży ł pięciu carów  rosy jsk ich  i był św iadkiem  
obu p ow stań  polskich. — W życiu sw ojem  ty lko  raz 
pił w ódkę. S ta ru szek  m a już słuch p rzy tęp iony , w sku­
tek  czego tru d n o  było film owcom  z nim  się porozu­
m ieć. Chodzi on reg u la rn ie  co niedzielę i św ięto  do 
kościoła na  nabożeństw o.

Kątastrofa budowlana w  Budapeszcie. W B u­
dapeszcie zdarzy ła się s traszn a  katastro fa . R unął dom 
p rzy  ul. R akoczy’ego. O statn io  znajdow ał się on w p rze­
budow ie. W szystk ie  m ieszkan ia w tej w ielkiej, cz te ­
rop iętrow ej kam ienicy były zajęte, a w sk lepach  znaj­
dujących się w su terenach , obecni byli liczni klienci. 
S traż  ogniow a przybyła szybko n a  m iejsce k a tastro fy  
i z pom ocą 2 oddziałów  saperów  poczęła usuw ać gruzy , 
k tó re  zaw aliły  ulicę i podobno zasypały  taksów kę

sto jącą p rzed  dom em . D otychczas w ydobyto  z pod 
zw alisk 4 zabitych i 10 ran n y ch . P race  n ad  u su w a­
niem  gruzów  trw ać będą przez ca łą  noc. J a k  sądzą 
pod gruzam i są  jeszcze liczne ofiary. K atastro fa  w y­
w ołała w stolicy W ęgier ogrom ne w rażenie.

Bezcenny skarb w budapeszteńskiej anty­
kw am i. W tych dniach jed en  z zapalczyw ych bi- 
bljofilów  w ęgierskich  odnalazł w m aleńkiej an ty k w am i 
b udapesz teńsk ie j bezcenny  skarb . P rzeg lądając  szereg  
książek  z XVII i XVIII w ieku, przedłożonych m u przez 
an ty k w arju sza , k lien t znalazł 17 pierw szych  w ydań 
utw orów  m uzycznych  B eethovena z dedykacjam i, po ­
praw kam i i m arg inesow em i uw agam i w ielkiego m i­
s trza  tonów . K sięgarz odstąp ił bibljofilowi bezcenny 
sk a rb  za 3 i pół pengó (5 i pół zł.), przyczem  u p rze j­
m ość sw ą podsunął tak  dalece, że chciał koniecznie 
w ym azać tę  „bazgran inę", jak ą  po k ry te  były  m arg i­
n esy  zakup ionych  dzieł; W łaśnie o tę  „bazgran inę" 
chodziło naszem u  bibljofilowi najw ięcej. Z trudem  
zdołał odw ieść an ty k w arju sza  od jego zam iaru . Dziś 
szczęśliw em u zbierac zowi o fiaru ją  za n ab y te  od n ie ­
św iadom ego an ty k w arju sza  p ierw sze w ydania B eetho- 
v en a  20.000 pongo (30 tysięcy  zl.).

Sensacyjny eksperym ent uczonych. Z M oskwy 
nadeszły  w iadom ości, że o b serw ato rju m  w zatoce Ziksi 
w ypuściło rad jo-sondę system u  M ołczanowa, k tó ra  o sią ­
gnęła n iebyw ałą  w ysokość 47.500 m tr. A p ara ty  r e ­
jes tracy jn e  zanotow ały  na  w ysokości 12.000 m tr. 62 
stopnie m rozu, przyczem  n a  w ysokości 43.000 m tr. 
tem p era tu ra  podniosła się do 42.9 stopn i m rozu  a n a ­
s tęp n ie  poczęła spadać, dochodząc n a  w ysokości 47 
ty sięcy  m tr. do 46.8 stopn i poniżej zera.

Cztowiek, który podnosi 500 kiłgramów. Ja k  
donoszą p ism a rosy jsk ie , w Sow ietach żyje n a js il­
n ie jszy  człow iek św iata. N azywa się G lekin i p racu je  
w fabryce, w k tó re j chętnie zastępu je  dźwigi, pod­
nosząc c iężary  do 500 kg. Czyni to z łatw ością , po­
niew aż zdolny je s t podnieść naw et 1.000 kilogram ów . 
C złow ieka tego zow ią żyw ą m aszyną . Ż yw a m aszy n a  
m usi też być należycie opalana. R obotn ik  ów je s t 
w ięc w stan ie  zjeść za raz  10 obiadów, (co zresz tą  
p rzy  sk rom nych  porcjach  rosy jsk ich  jad łodajn i nie 
w ygląda tak  „straszn ie"). Jed en  z klubów  sp o rto w y ch  
zaproponow ał Glekinowi, żeby  w ystąp ił jako  bokser. 
G lekin jed n ak  odm ówił, boi się bow iem , że jednem  
uderzen iem  pięści zabiłby sw ego przeciw nika.

Najbogatszy człowiek świata. W  Londynie b a­
wił, z okazji rocznicy  u rodzin  k ró la  E dw arda VIII, 
H am ad ibu  Issab ris  K hasisa , w ładca perłow ych w ysp 
B are inu . Jego  roczny  dochód w ynosi ty lko około pięć 
m iljardów  złotych. Te o lbrzym ie dochody da ją  m u 
bogactw a p rzy rody  jego państw a. P aństw o to liczy
120.000 obyw ateli, z k tó ry ch  30.000 tru d n i się ty lko  
połow em  pere ł. Nikom u innem u zresz tą  n ie wolno 
łowić pereł, jak  ty lko poddanym  H am ada. P racu ją  
oni pod ścisłą kontro lą , będąc p rym ityw nie  w y n a g ra ­
dzani. Cały dochód p łynie do sk arb ca  w ładcy, bądź 
to w perłach , o w prost n ieoszacow anej w artości, bądź 
też  w złocie, o trzym anem  za perły .

Trzynaście godzin w  kominie. Pew ien „p a ję­
czarz" — jak b y śm y  go u n as  nazw ali — p izeży ł 
strasz liw ą przygodę w tych  dniach  w Londynie. B yła 
godzina jed en asta  w nocy, gdy w ybra ł się „na ro ­
botę" i zręcznie szedł po d ach u  dużego dom u to w a­
row ego. Nagle wpadł — nogam i na dół —* w kom in , 
nie w ystający ponad  dach, k tó reg o  w ciem ności nie 
zauw ażył. Spadł do głębokości 8 m etrów , do m iejsca 
gdzie kom in skręca. Tam  został całą noc, z rękom a 
w ykręconem i ponad głową, ko lanam i w gniecionem i



w zak rzyw ien ie  kom ina i ze zw isajacem i stopam i. 
N ieszczęsny złodziejaszek n ad arem n ie  krzyczał, wołał, 
bił p ięściam i o m ur. Nie było odpow iedzi. W  próż­
nych  w ysiłkach podarł sobie ub ran ie , b u ty  m u sp a ­
dły z nóg. W tym  op łakanym  stan ie  p rze trw ał do 
dziew iątej rano . W tedy dopiero  sk lep ikarz , k tó ry  w ła­
śn ie  otw orzył swój in te re s, u słyszał słabe k rzyki za 
m urem . W drapał się w ięc na dach i k rzy k n ą ł w k ie ­
ru n k u  ślepego podw órza. Odpowiedział m u słaby głos 
i dosłyszał słowo „kom in". Zaw iadom ił policję i s traż 
ogniow ą. Dwie godziny pracow ało  ośm iu strażaków  nad 
w ydobyciem  złodzieja ze straszliw ego po trzasku . Gdy 
go w yciągnięto  by ł naw pół uduszony  z sadzy  i dym u. 
Podczas prac  ra tow niczych  człowiekowi w kom inie 
spuszczono na sznurze  flaszkę z buljonem , k tó rą  ten  
chw ycił podniesionym i rękom a i w lew ał sobie buljon 
do ust. Złodziej nie odniół pow ażniejszych obrażeń, 
ale te  13 godzin w kom inie będą d obrą  dla niego 
nauczką.

Po 100 dniach rozruchów w Palestynie. W ubie­
głym  tygodniu  m inęło 100 dni od chwiii rozpoczęcia 
zam ieszek. Istn ie je  obaw a, że te rro r  u legn ie w zm o­
żeniu. Onegdaj p rzed  południem  p rzed  szkołą żydow ­
ską w Ten-Aw iwie w ybuchła bom ba, ran iąc  5 dzieci, 
p rzyczem  jedno ciężko. Przechodzień  żydow ski puścił 
się w pogoń za A rabem , k tó ry  rzucił bombę, ale zo­
stał n ap ad n ię ty  p rzez  w spólników  napastn ika , k tó rzy  
złam ali m u rękę. N apastn icy  uciekli. S poradyczna 
strze lan in a  m iała m iejsce w szeregu  kolonij żydow ­
skich. 5 bom b w ybuchło  w Gazie, 2 w B ajdw agan, 
a jedna p rzed  dom em  żydow skim  w Jerozolim ie. Ofiar 
w  ludziach n ie było. A rabow ie zniszczyli w m iejsco­
wości F a rv an  drzew a w sadzie o obszarze 30 duwa- 
nów, należące do rządu  i 11 duw anów  drzew  pom a­
rańczow ych w m iejscow ości M erez. Oficjalnie kom u­
n iku ją  o u tarczkach  z A rabam i w pobliżu T ulkarem . 
Jed en  żołnierz został zab ity  a 3 rannych , W starc iu  
zginęło pozatem  3 A rabów .

Sąd nad tubylcami w  Addis Abebie. Na rynku  
w Addis A bebie w obecności tysięcy  tubylców  od­
był się sąd  w ojskow y n ad  66 m a A bisyńczykam i, 
k tó rzy  nie oddali b roni władzom w łoskim . Za p rze­
stępstw o  to grozi k a ra  śm ierci, lecz w ice-król chciaj

dać dow ód łagodności i szlachetności rządów  włoskich, 
w obec tego w yrok  skasow ano, w ięźniów  uw olniono 
i oddano w ręce  ich rodzin . W yw ołało to en tuzjazm  
w śród tłumów, a uw olnieni z w ięzienia złożyli p rz y ­
sięgę, że n igdy  n ie podniosą ręk i przeciw  W łochom .

W Abisynji znowu wojna. Z A bisynji nadeszły  
w iadom ości, że silne oddziały  n ie reg u la rn e  w ojsk ab i­
syńskich uderzy ły  z różnych s tro n  n a  Addis Abebę. 
Toczą się zacięte w alki. Są se tk i poległych i ran io ­
nych. W edług dalszych w iadom ości, ofenzy wę na  Addis 
A bebę prow adzą dwie a rm je ; jed n a  pod w odzą ra sa  
K assa, d ruga pod w odzą ra sa  Sejum a. — Toczą się 
k rw aw e bitw y. S tra ty  z obu s tro n  są znaczne.

Człowiek, który nie mógł umrzeć. W K apsta- 
dzie (Południow a A fryka) um arł jed en  z bardzo  bo ­
gatych i znanych  przem ysłow ców  po łudniow o-afry- 
kańsk ich , nazw iskiem  Sir Lionel Philips. U kończył on 
81 lat. Był zn an y  nad to  w całej południow ej Afryce, 
jako  „człowiek, k tó ry  n ie m oże um rzeć". P rzy w ęd ro ­
wał on do A fryki Południow ej, jako  m ały chłopiec. 
Brał udział w szeregu  w alkach, n ie  będąc nigdy  ra n n y . 
Podczas w ojny B oerów  z A nglikam i dostał się do n ie ­
woli i m iał być ro zstrze lan y . W idział ze sw ej celi, 
jak  kopano m u już grób i czyniono przygo tow ania 
do egzekucji. W ostatn iej dosłow nie m inucie przed  
egzekucją nadeszło  u łaskaw ienie. W r. 1913 dokonano 
n a  niego zam achu rew olw erow ego n a  ulicy. W szyst­
kie trzy  kule ugrzęzły  w pap ierośn icy , n ie  w y rzą­
dzając m u najm niejszej k rzyw dy. Podczas w ypadku  
w kopalni, gdy ru n ę ła  w inda z trzem a górn ikam i oraz 
Philipsem  z w ysokości 110 m etrów , górn icy  zginęli 
n a  m iejscu — Philipsow i zaś nic się nie stało. Cały 
szereg  podobnych w ypadków  groził m u k ilkak ro tn ie  
w życiu. W yszedł z nich cało, um iera jąc śm iercią 
n a tu ra ln ą .

Straszny tajfun nawiedził zachodnią część 
Japonji. Nad zachodnią częścią Japonji, p rzeszedł 
n iezw ykle silny  ta jfun . W  K in-Sziu, n a  olbrzym ich 
p rzestrzen iach , zniszczone zostały to ry  kolejow e, drogi 
i po łączenia telegraficzne. K ilkaset dom ów uległo 
zburzeniu . D otychczas stw ierdzono śm ierć 5 osób 
o kilkudziesięciu b rak  wiadom ości. Pośród  zaginio­
nych znajdu je się 30 dziew czynek w w ieku szkolnym .

Defilada tanków.
W dniu  14 lipca b. r  

odbyła się w P aryżu  
wielka defilada fran cu ­
skiej arm ji na  tak  zw a­
ny ch  Połach E lizejskich. 
W defiladzie tej w zięły 
udział rów nież oddziały 
broni pan cern e j z n a j­
now szym i typam i ta n ­
ków.

Na obok zam ieszczo- 
nem  zdjęciu fotografi- 
cznem  w idzim y całą fa­
langę tych  tanków , bez 
których  dziś w ojnę p ro ­
wadzić się n ieda.

Bowiem takich w łaśnie 
tanków  brakow ało  arm ji 
abisyńskiej, to też wojnę 
przegrali, chociaż liczeb­
n ie przew yższali W ło­
chów.



W iele m iejscow ości zostało za lanych  p rzez w odę. — 
D w a sta tk i handlow e zatonęły , a los kilkudziesięciu 
je s t n ieznany . T ajfun  posuw a się w k ie ru n k u  zacho­
dnim  i osiągnął już K oreę, skąd donoszą o wielkich 
szkodach  m aterja lnych .

25 osób zatruło się śm iertelnie lodami. Z Ja- 
ponji nadeszły  w iadom ości o fa ta lnych  sku tkach  w y­
w ołanych p rzez spożycie lodów , k tó ry ch  konsum pcja 
w zrosła w  tym  k ra ju , podobnie jak  i u nas w sk u tek  
upałów . W y p ad ek  zdarzy ł się w m ieście O saha. K il­
k ase t osób rozchorow ało  się tam  po spożyciu lodów, 
praw dopodobnie zepsutych  lub zanieczyszczonych n ie ­
znaną  trucizną. 25 z pośród  nich zm arło, 215 m usiano 
um ieścić w szpitalach.

Rzeczy ciekawe.
Tragiczna historja Hiszpanji.

W zw iązku z obecną w ojną dom ową w H iszpanji 
w arto  p rzypom nieć najw ażn iejsze  da ty  z h isto rji tego 
k ra ju  za 100 osta tn ich  lat. 1833. W ojna dom owa m ię­
dzy kró low ą Izabelą, a „karlistam i". — 1863— 1873. 
D ruga w alka  z „karlistam i" . — 1875 1874. P ie rw ­
sza rep u b lik a  h iszpańska . — 1875. A lfons X II k ró ­
lem . — 1866. A lfons XIII, pogrobow iec, obejm uje 
tro n . — 1910—1911. O kres antykato lick ich , wolno- 
m u larsk ich  zaburzeń . — 1923. G en. P rim o de R ivera 
obejm uje w ładzę. 1931. Ogłoszenie II repub lik i. — 
1932. P ow stan ie  m onarchistów  z gen. S an ju rgo  n a  
czele, w ypędzen ie Jezuitów . — 1933. R ew olucja, p a ­
len ie  kościołów . — 1934. W ybory  do Kortezów , zw y­
cięstw o praw icy, w alka w A sturji. — 1936. W ojna 
dom ow a.
Łosoś przez cały rok może wytrzymać bez pożywienia.

Jedno  z pism  am erykańsk ich  podaje  ciekaw e ze­
staw ien ie porów naw cze w zględnie m ało znane w ła­

sności dotyczące poszczególnych zw ierząt. M ożna z całą 
dokładnością ustalić, że w ieloryb waży tak  sam o, ile 
30 słoni, razem  biorąc w zględnie 150 wołów. N aj­
m niejszą ry b ą  jes t t. zw. ry b a  Leonow a, żyjąca w w o­
dach wokoło w ysp F ilipińskich. Je s t ona długa 15 mm. 
N ajszybszą ry b ą  je s t pstrąg . Może on uzyskać szyb­
kość pociągu osobow ego to znaczy jak ieś 35 km  na 
godzinę. Łosoś natom iast jes t bardzo dobrym  skocz­
kiem . — C hcąc pokonać przeszkody, skacze on na 
w ysokość 4 m. oraz  na 6 m. szerokości. N ależy je ­
dn ak  do rekordow ych głodomorów. Nie m a żadnych 
k o n k u ren tó w  pod tym  względem . Podczas sw ojej po ­
dróży  poślubnej m oże on pozostać bez jedzenia przez 
cały rok. Ż ołądek jego i k iszki w ysychają  zupełnie . 
Po oddaniu  ik ry  w raca m u ap e ty t i wówczas zjada 
tak ie  m asy  pożyw ienia, źe znow u osiąga rek o rd  i pod 
względem  szybkości p rzy b ie ra  n a  tuszy .

Straty włoskie w ciągu półrocza.
A gencja S tefan i donosi, że od chwili zakończe­

n ia  w ojny do dn ia  30 czerw ca s tra ty  w łoskie w y­
niosły  2 oficerów  i 8 żołnierzy zabitych. — W edług 
ostatn ich  danych, s tra ty  w łoskie od 1 styczn ia 1935 
ro k u  do 30 czerw ca 1936 r. w yniosły 2.553 zabitych. 
W tym  sam ym  czasie zm arło w sku tek  chorób i w y­
padków  505 robo tn ików  na ogólną liczbę 93.300 ro ­
botników  zatrudn ionych  w A fryce W schodniej.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Ju lja  K ulasów na w W.: Aby „Rola* do Pani przy­

chodziła zależy to tylko od Pani i o pamięć o „Roli* prosimy, 
a nie będzie bez niej nudno, jak Pani pisze Polecamy się i ser­
decznie pozdrawiamy. — Jan  W ójcik w M.: Niebieskie prze­
kazy rozrachunkowe są ważne aż do wyczerpania i urząd po­
cztowy powinien o tem wiedzieć. Sprzedali przecież większe 
ilości i nie chcą przyjmować? Jakto wygląda. Urząd pocztowy 
w Myślenicach miał żółte przekazy i za 1 grosza, bo tyle ko­
sztuje, mógł Pan przesłać prenumeratę. Upomnimy się o krzy­
wdę Panu wyrządzoną.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Tadeusz Frączek z R.).

Historyczne jezioro. 
Imię żeńskie.
Zwierzę domowe. 
Państewko europejskie. 
Kawałek papieru. 
Rodzaj noża.
Wiatr pustynny. 
Przybrzeżny pasek. 
Stroi inaczej.
Błoto inaczej. 
Wynagrodzenie.

Litery środkowe czytane z góry na dół 
dadzą imię i nazwisko znanego kazno­
dziei.

2. Ł a m ig łó w k a .
(Ułożył A. Galer z K.).

Z wyrazów: Finlandja, Grecja, Rosja, 
Hiszpanja, Chile, Jeniasej, Oka — wyjąć

po jednej literze, aby powstała nazwa pe­
wnego państwa.

3. Szarady.
(Ułożył Ludwik Cholewa).

I.
Trzecie pierwsze po studencku bicie, 
Drugie trzecie — wszyscy przecie znacie. 
Całość coś najgorszego w świecie.

II.
Pierwsze zwierzę, które już nie żyje, 
Zamieszkiwało także lackie knieje,
Drugie — to dawny na Węgrzech urząd, 
A całość, ongi muzyczny przyrząd.

III.
(Ułożył Zbigniew Pelc z Ł).

Pierwsze to rzei(a we włoskiej krainie, 
Wśród tulipanów i narcyzów płynie, 
Drugie przysfówpk w naszej miłej mowie, 
Której uczyli nas nasi ojcowie,
Trzecie i czwarte otaczają drogi,
Któremi kroczy wiejski ludek mnogi. 
Całość młodzieniec, rycerzyk ochoczy,
Za którym dziewczę miiem okiem toczy.

4. Zagadka.
(Ułożył Zbigniew Pelc Z Ł.).

Kto to jest? Wieśniak widzi codziennie 
monarcha bardzo rzadko, Pan Bóg nigdy.

5. B ilety wizytowe.
(Ułożył Zbigniew Pelc z Ł.).

I.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 9 sierpnia br. 
Znaczenie zagadek z Nr 29 „Roli*: 1. Krzyż magiczny: 

1. Łamigłówka w trójkącie: P, Po, Pol, Pola, Polak. 2. Zagadka: 
Nil-lin. 3. Szarady: I. Śniadanie. II. Marceli. III. Podatek. 4. 
Tajemnicze bilety: I. Gorzelnik. II. Powieściopisarz.

Z liter ułożyć zawód tych osób.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Franciszek Kamiński z Ś., Włodzimierz Domeradzki z B. D. (czę­
ściowo), Michał Więcław z N., Wincenty Kowalski z J . W., Jó­
zef Kamiński z S. (częściowo), Jan  Bober z W., Piotr Szewczyk z M, 

Nagrody wylosowali: Michał Więcław z N. i Jan  Bober z W:

Wydawca 1 redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Drukarnia »Record*, Kraków, Lenartowicza. 6

Jan Staligimaz

II.

Stanimysza



Pszenica
Żyto
Owies
Jęczmień

Giełda płodów rolniczych.
z dnia 28 lipca b. r. 

19.25— 19 50 Słoma długa
13-50— 1375
14-00—14-50 
12-75— 13-25

3-50—4-00 
0*00— 0-00

Fasola biała 23 00— 24-00 
Groch zwyk. 25 00—27'00 
Siano słodk. 5 00— 5'50 
Łubin żółty 14 '50—15"00 
Konicz.pastew6"00— 6"50

Ziemniaki stoł.
Koniczyna na- 
sienn. czer. 148"00— 152’00 
Mąka pszen. 35"50—37 00 
Mąka żytnia 23*75—24.00 
Otręby pszen. 8"25—8'75
Otręby żytnie 8‘25—8"75
M ąka czerw. 8.75— 9 ‘00

zakupi R edakcja  „Roli* 
Pszczelarze spodziew a­

jący  się ró jk i, zechcą n ad esłać  zgłoszenie w raz z p o ­
daniem  ceny.

H Ó j  P S Z C Z Ó t

Pszczelarze!

Ceny rozumieją się za towar średniej jakości za handl. 100 kg

Ja nie p rz e ż y ję  tego...
P ew nego obyw ate la  sow ieckiego py ta  ktoś, jak  

m u się przedstaw ia  „budow a socja lizm u"?
— Pięknie, pięknie, ale trzeba mieć zdrow ie, — 

naw et końsk ie  zdrow ie. W idziałem  razu  pew nego 
„nepm ana*, k tó ry  będąc skazany  n a  rozstrzelan ie , 
p rzez całą drogę darł się w n ieb o g ło sy : „ja tego  nie 
p rzeży ję!*  I is to tn ie  nie p rzeży ł.

Miodarki, podkurzacza, maski na 
twarz, sita do miodu, w ę z ę

sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczeini- 
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót 
wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza L. 2. w podworcu, 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kościołów itp. oraz uskutecznia naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer­

ty i porada fachowa bezpłatnie. Uwaga na adres!

Z a g a d k a .
— Jak a  jes t różnica pom iędzy ak to rem , a obe­

cnym  w łaścicielem  z iem sk im ?
— Nie wiem .
— A ktor je s t sm utny , gdy n ie m a roli, o b y w a­

tel ziem ski jes t sm utny , gdy siedzi na  roli.
 — — -
R zec zo zn a w ca .

— Pow iedz, k iedy w reszcie  skończy się k ry zy s ?
— Jak  tylko zacznie się ruch.
— A k iedy zacznie się ruch  ?
— Jak  tylko się skończy k ry zy s !

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  ROMM

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok M iejskiej Kasy O szczędności. 

Ceny konkurencyjne.

Ś P IE W  I MUZYKA.
Mimo różnychniedomogów życiowych, człowiek chętnie 

słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie ucze­
stniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. Toteż wielu 
ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry na instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. Nie­
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłysza­
nych, gdyż nie mieli i nie mają możności poznania sztuki 
nut, niektórzy znow u posiadający zapomniane początki 
znajdują się w tem samem co i pierwsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. placówek a z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, to jest na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instrumentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca
Piotr Wolial w Bochni.

P i r r T P r i ^  dla Stow arzyszeń,
89 l l w w a R B ^ % i y i i u  urzędów  gm innych 

parafjalnych .Kółek Rolniczych i t. p.
GWOŹD18E DO SITJMSDABIOW
Odznaki dia Stowarzyszaj wykonają po najniiazyct caaach

JÓZEF MARCZYK avntwai«
i w .  T o m n a w a  3 4  (S»aoQ kity fiutzyUihl)

Konto P. K. O. Kraków Nr. 407.8.151. Telef. 1 1 3  84

SKRZYPCEIMI
skorygowane do użytku szkolnego I koncertowe

z najlepszych fabryk
W szelkie napraw y uskutecznia po cenach  konkurencyjnych. 

P raca  bardzo staranna.
i M t e - o m e n t y  z fa b r jk i:

BOHLAND & FUCHS
na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  po leca :

Pracownia instrum entów  Muzycznyc&i
JO ZEFA Z A JĄ C A

M r a l c ó w ,  u l .  J F l o r i u ń s l c u  I. p ię tro



Baczność Pszczelarze!
W Ę Z A  S Z T U C Z N A

Kilo 7 złotych

i
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wym iarów. Przybory Pszczelarskie 
polec* „N EPTU N ", Krakśw, ml. Szaropsniaka Hr t  
w padwaraa. Pracow ni* napraw y m aszyn do pieśni*

___________________________ U w ag a  n a  a d re s .

160 zł. kosztuje u nas najnow­
sza cicho szyjąca ma-

Piosenkarz PokkiZbiór najpiękniejszych piose- 
r w a e a a i i a 8 |& . Piosenki ludowe, tane­
czne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, M azury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, pio­
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów, 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w Administracji „Roli". Cena 1 zł. 25 gr.

Reklam acje o n ieo trzym ane egzem plarze „Roli" 
p isze się  n ie  w  listach  ale n a  zw ykłych k a rtk a ch  p a ­
p ie ru  tej w ielkości co pocztów ka. N ad ad resem  trz e ­
ba nap isać  „R eklam acja gazetow a". N a odw rotnej 
s tro n ie  p isze się k tó ry  n u m er n ie nadszedł. R ek la­
m ację tak ą  n ieopłaconą w rzuca się do skrzynk i poczt

SMDfrWjSlr szvua do szycia, haftu,
Uk I  la B l  cerowania, mereszkowania i endlowania. 

/ Ę j t e m m  Szyjąca wprzód i wstecz.
•  Za dobroć maszyny udzielamy gwaran-

cyj na 30 lat. — Maszyny s p r z e d a j e m y  również 
i na raty m iesięczne.

Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja
K r a k ó w  

ni. Florjańska 9.The Krischer
J L U - J S J L

LISTOWNIE ULA ZAKOCHANYCH
azyli podręcznik do pisania llitiw miłosnych, oświad 
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz piękny** 

wierszyków na pocztówki. ZL 1JI.

na choroby 
nerek, pę­
cherza, w ą­
troby, tra­

wienia, anem ji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszura lecznicza, którą wysy­
ła po nadesłaniu w liście znaczkam i pocztowymi 50 gr. 

Pustelnia św. Jana w Dukli.

Mimiki il te n

BŁĘDNICĘ
B R A K  K R W I U S U W A  

Mra KRZYSZTOFORSKIEGO
WIKO C H INO W O -ZELAZIST* z  O r łe m

na maladze hiszpańskie]
regu lu j* słabości kobiece, dodaje siły , podnieć* a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająca 
szybka przywraca siły, & specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fizycznem, umy- 
słoiwem oraz braku ochoty do życia. Działa ailnie 
wzm acniająco w chorobach płucnych, leczy zaw ro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w ap­
tekach i drogerjach, gdzie niem a, zam aw iać wprosi 
i  fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec *ią 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  C K I N O W O - t E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić I 
C e n a  za FI. zł. 200, — FI. podwójna zł. 350,

Reumatyzm
artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężania, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę 
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurczą it. p.

usuwa
Mra % r z y s x io fo r s k ie g o

Palu E xpeller  z orłem
Do nabycia w aptekach 1 drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym Interesie, by nstrzedz 
się przed bezwartośclowem l podróbkami żądać wy­
raźnie Paln Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1'50.

H.rvfiv nusaiUNHi

Balsam Kapucyński podług przepisu O. Norberta z Pragi

Kropla balsamswa
Wyrobu^? '■ , - 

Mra Krzysztoforskiego  
z orłem

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuw * złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żo łą d e k , 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wym iotach i omdleniach -  neiocenionj 
środek w czasie podróży 1 pielgrzym ek oraz w  słabościach kobiecych. L* czy zastarzałe rany, owrzodzenia 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jak o  niezbędny środek domowy winien być w każ­

dym domu —- w  nagłych  w ypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsam u kapucyńskiego z orłem  wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa eneigi- 
cznie odrzucać — każda praw dziw a butelka jest zaopatrzona plombą m etalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać w prost z fabryki. Cena za fl. zł, 1-70.

W arunki w y sy łk i: Za koszta opakowania, przsyłk i i zaliczenia liczym y zł. 1 ‘ - 
z góry (można w  znaczkach pocztowych) liczem y tylko zł. 0-50.

zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
— Przy zamówieniu począwszy od zł. 10 '— 

koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym
adresem.
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